i Miesiąc czerwiec jest miesiącem spółdziel- 
= czości. W miesiącu tym spółdzielczość doko- 
nywa przeglądu swej działalności, prowadzi 
' wzmocnioną propagandę idei spółdzielczości. 
Spółdzieleczość jest ruchem zapoczątkowa- 
= nym przez robotników, jest więc związana 
z ruchem robotniczym. W dniu 11 czerwca 
spółdzielczość urządza „święto spółdzielczo- 
ści“, na uroczystych zebraniach rozszerza 
swe idee, wyjaśnia swe cele, przedstawia swe 
= zadania i osiągnięte rezultaty; wszystko to 
_ czyni, by wzmocnić na duchu i zachęcić do 
dalszej pracy swych zwolenników i werbo- 

__ wać nowych. 

"_ Spółdzieleczość — jak sama nazwa wska- 
/ zuje — jest to wspólne działanie. Jest to je- 
_ dno z wielu usiłowań ludzi, by wspólnie dzia- 

- łać tam, gdzie pojedyńczy wysiłek jest niedo- 
_ stateczny, a czasem szkodliwy. 


: Spółdzielczość powstała jako obrona prze- 
i ciw wyzyskowi nabywcy przez kupca. Grupa 
= robotników w Rochdalu (Anglia, 1843 r.) 
l wspólnie czyniła w hurtowniach zakupy pro- 
duktów i dzięki temu otrzymywała taniej to- 
wary. Od tego czasu spółdzielczość ogromnie 
się rozwinęła, liczy ona przeszło pół miliona 
zrzeszeń, ponad 100 milionów członków. 

Spółdzielczość zatacza coraz szersze kręgi, 
obejmuje swą działalnością coraz to inne za- 
dania, a zawsze ma na celu zaspokojenie po- 
trzeb człowieka, jego ochronę lub obronę za 
pomocą wspólnych wysiłków. 

Spółdzielnie spożywców — najczęściej spo- 
tykane w miastach — mają za zadanie na- 
bywanie produktów żywnościowych oraz naj- 
niezbędniejszych towarów, by je odsprzedać 
swym członkom. Kupując hurtem, lub prze- 
rabiając surowce czy półsurowce we wła- 
snych zakładach, mogą taniej sprzedawać, 

= dając równocześnie dobry towar. Spółdziel- 
= ca ma zapewniony dobry towar za niższą ce- 
nę, chroniony jest w ten sposób przed wyzy- 
skiem, a często i oszustwem handlującego. 
= Pośrednio spółdzielnie spożywców, sprzeda- 
= jące po cenie słusznej, t. j. z niewielką nad- 
= wyżką w stosunku do cen hurtowych, nad- 
wyżką niezbędną na pokrycie kosztów pro- 
wadzenia spółdzielni, utrudniają, a często- 
kroć uniemożliwiają spekulację. 

Spółdzielnie spożywcze zakładają fabryki, 
by na własny rachunek przerabiać surowce, 
np. młyny, piekarnie, wędliniarnie, fabryki 
mydła, cukierków, obuwia, a nawet droż- 
dżownie. 

Istnieją spółdzielnie rolnicze, które dostar- 
czone przez członków jajka, mleka, owoce, 
bydło, świnie i t. p. sortują, przerabiają 
i sprzedają; równocześnie wiele z takich 
spółdzielni prowadzi sklepy, w których człon- 
kowie mogą nabyć potrzebne im towary lub 
narzędzia. Spółdzielnie rolnicze niejedno- 
krotnie produkty rolnicze dostarczają spół- 
dzielniom spożywców. W ten sposób ginie 
łańcuch pośredników pomiędzy rolnikiem 
wytwórcą i robotnikiem spożywcą. System 
taki wpływa na potanienie produktu. Po- 
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średników takich jest wielu. Weźmy np. zbo- 
że. Od rolnika skupuje je drobny handlarz, 
od niego miejscowy hurtownik, dalej wielki 
hurtownik. Od wielkiego hurtownika zaku- 
pują zboże młyny, od tych hurtownicy han- 
dlujący mąką, dalej szeregują się półhur- 
towniecy mąką, piekarnie, sklepy z pieczy- 
wem, a w końcu spożywca. Każdy z handla- 
rzy coś dolicza do tej ceny, jaką zapłacił. 
Oto przykład: Cena pszenicy w kwietniu r.b. 
na giełdzie Poznańskiej wynosiła 18.75 zł. za 
100 kg., a cena mąki już 40 gr. Zatem 21 gro- 
szy dopłacił spożywca do ceny hurtowej 
giełdowej pszenicy. Te 21 gr. zabrali hurtow- 
nik, młynarz, drobny sprzedawca, piekarnia 
i sklep. Brak tu jeszcze zysków pośredników 
między rolnikiem i giełdziarem. Kilo wie- 
prza żywej wagi w Poznaniu kosztowało 84 
gr., kilo wieprzowiny już 1.50 zł. Dodać na- 
leży, że w Poznańskiem pośrednictwo zata- 
cza mniejsze kręgi, niż w innych dzielnicach 
państwa. Spółdzielczość, jak już wspomnia- 
łem, usuwa ten łańcuch pośredników. 

Spółdzieleczość objęła również dostarczanie 
kredytów za pośrednictwem zrzeszeń oszczę- 
dnościowo - kredytowych. Członkowie swe 
oszczędności skupiają, by z tych sum jedni 
drugim mogli udzielać pożyczek. 

U nas w Polsce dużą rolę odegrały spół- 
dzielnie mieszkaniowe, zwłaszcza te, które 
budowały domy z małymi mieszkaniami; 
w wielkim stopniu wpłynęły one na zmniej- 
szenie głodu mieszkaniowego i na ceny lo- 
kali w nowych domach. 

Ostatnio widzimy spółdzielnie pracy, któ- 
re skupiają kilku, kilkunastu robotników, by 
wspólnym wysiłkiem utworzyć własny war- 
sztat pracy. 

Spółdzielezość objęła nawet takie działy, 
jak wywczasy i zdrowie. Po wsiach gospo- 
darze wspólnie urządzają letniska dla ludzi 
pracy. Letniska takie pozbawione są kom- 
fortu, ale są dostatecznie wygodnie urządzo- 
ne; zapewniają tani, doskonały wypoczynek 
dla robotników, rozporządzających skrom- 
nymi środkami. 

Spółdzielnie zdrowia, to bodaj najnowsza 
gałąź działalności spółdzielczej. Polega na 


Spółdzielczość jest organizacią pracy, jest środ- 
kiem dźwiaania i reformy qospodarczej i ducho- 
wej szerokich rzesz małych i ekonomicznie stab- 


szych ludzi. FR. STEFCZYK. 


Spółdzielczość nie tylko przebudowuje stosunki spo- 
łeczne, ale jednocześnie przekształca dusze i wy- 
chowuje ludzi, którzy przebudową pokierować są 


zdolni. B. MIELCZARSKI. 


Srółdziełczość jest przedsiębiorstwem, spółdziel- 
czość jest ruchem gospodarczym, ale przecie musi 
być zarazem ruchem etycznym, jeżeli ci mali i sta 
bi ludzie, przez których została stworzona, mają, 
mieć siłę przedrzeć się przez bagno zastoju. 


Z. CHMIELEWSKI. 


ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW. W POLSCE 


SPÓŁDZIELCZOŚĆ I RUCH ROBOTNICZY 


tym, że gmina czy kilka gmin urządzają 
wspólnie ośrodek zdrowia, w którym lekarz 
opiekuje się chorymi. Lekarz i personel po- 
mocniczy ma zabezpieczone minimum egzy- 
steneji, a mieszkańcy stałą pomoc w razie 
choroby. 

Wyliczyłem tu najważniejsze gałęzie spół- 
dzielezości. Opierają się one wszystkie na 
współdziałaniu członków bądź w postaci 
wniesionych kapitałów, bądź na współpracy. 
.. obu wypadkach działają one na nowych 
podstawach, niż te, które obowiązują w obec- 
nym zamierającym kapitaliźmie. Działają 
one, t. j. wytwarzają, sprzedają, pożyczają 
pieniądze, budują domy i t. p. nie po to, by 
osiągnąć zysk, by zarobić, lecz po to, by za- 
spokoić potrzeby swych członków. Z tych 
względów spółdzielnie te nie są lubiane przez 
przemysłowców, bankierów i kupców, gdyż 
pozbawiają ich zysków, a zarazem są przy- 
kładem zdrowej, nie na zysk obliczonej go- 
spodarki. Jedynie spółdzielnie kredytowe 
i spółdzielnie, budujące wille, . więcej lub 
mniej luksusowe, cieszą się uznaniem miesz- 
czaństwa i biurokracji. 

Proletariat fizyczny i umysłowy miast 
i wsi, oraz drobni rolnicy silnie są zaintere- 
sowani w ruchu spółdzielczym, gdyż spół- 
dzielnie przynoszą im wielkie korzyści. Roz- 
szerzenie się ruchu spółdzielczego korzyści 
te może w olbrzymiej mierze zwiększyć. 

Poza tym spółdzielczość ma jeszcze inne, 
znaczenie dla świata pracy. Ponieważ spół- 
dzielezość opiera się na zupełnie odrębnych 
podstawach, niż kapitał, produkuje nie dla 
zysku, lecz dla zaspokojenia potrzeb, jest 
ona jakby zaczątkiem przyszłego ustroju. 
Spółdzielczość oparta o zaspokojenie wspól- 
nych potrzeb wspólnym wysiłkiem, jest szko- 
łą proletariatu, jak urządzić gospodarkę spo- 
łeczną w przyszłym ustroju. 

Zarówno ze względów doraźnych korzyści, 
jak również ze względu na wychowawcze 
i przygotowawcze znaczenie spółdzielczości 
dla proletariatu — niezbędnym jest, by pro- 
letariat brał czynny udział w ruchu spół- 
dzieleczym. Robotnicy powinni jak najlicz- - 
niej wstępować do spółdzielń, żywo intere- 
sować się zebraniami, brać czynny udział 
w ciałach kierowniczych nie tylko dlatego, 
by zapewnić zrzeszonym tani i dobry towar, 
czy zaspokojenie innych potrzeb, ale również 
i dlatego, by uczynić spółdzielnie placówka- 
mi walki z ustrojem kapitalistycznym. 

Robotnik powinien być członkiem związku, 
by bronić swych warunków pracy i zwalczać 
bezpośrednio wyzysk kapitału; powinien być 
członkiem robotniczego stronnictwa politycz- 
nego, by walczyć o prawa obywatelskie, 
o prawdziwą demokrację, zwalczać wszelkie 
totalizmy, czy kierowane demokracje; robot- 
nik również powinien brać udział w ruchu 
spółdzielczym, by w granicach obecnego ka- 
pitalistycznego ustroju stworzyć placówki 
przyszłego ustroju, ustroju sprawiedliwości 
gospodarczej. 
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Zatrudnienie i zarobki w 


Rok 1932 był rokiem przełomowym. W ro- 
ku tym osiągnęliśmy dno kryzysu; liczba za- 
trudnionych w średnim i wielkim przemyśle 
spadła do 396.8 tys., w przemyśle poligraficz- 
nym do 9.1 tys. Od r. 1932 statystyka wyka- 
zuje stopniowe zwiększenie się ilości zatrud- 
nionych. W r. 1936 w przemyśle poligraficz- 
nym było zatrudnionych 10.5 tys., w r. 19387— 
11.400. W roku 1932 ilość przeciętna przepra- 
cowanych godzin wynosiła 369.2 tys., w 1936 
— 440.4 tys., w r. 1937 — 475 tys. godz. 
W r. 1932 robotnik poligraficzny pracował 
w tygodniu 43 godz., w r. 1937 — 45 godz. 


W r. 1938 stan zatrudnienia przedstawiał 
się następująco. W końcu marca 11.307 za- 
trudnionych pracowało po 514 tys. godz. 
tygodniowo, na jednego wypadło po 45.1 godz. 
W czerwcu tegoż roku 11.282 zatrudnionych 
przepracowało 516 tys. godz., na jednego wy- 
padło po 45.4 godz. na tydzień. Pierwsza po- 
lowa 1v88 r. przyniosła stosunkowo niewiel- 
kie zmniejszenie się liczby zatrudnionych, ale 
równocześnie wzrosła liczba przepracowa- 
nych godzin do 514 i 516 tys. tygodniowo, 
zwiększyła się też ilość godzin przypadają- 
cych tygodniowo na jednego robotnika z 43 
do 45. W drugim półroczu statystyka odno- 
towała widoczny wzrost zatrudnienia: we 
wrześniu zatrudnionych naliczono 11.829, go- 
azin 530 tys. tygodniowo, tygodniówka na- 
tomiast zniżyła się do 45.1 godz. W grudniu 
12.149 zatrudnionych pracowało tygodniowo 
po 554 tys. godz., tygodniówka podniosła się 
do 45.6 g. Druga połowa 1938 pokryła nie- 
wielkie zmniejszenie się liczby zatrudnionych 
w pierwszej połowie roku; równocześnie wy- 
kazała zwiększenie się ilości przepracowa- 
nych godzin z 475 tys. (r.1937) do 528.8 
tys. tygodniowo. 


„Statystyka Pracy“ (zeszyt 3, r. 1938) po- 
daje szczegółowe dane o ilości zatrudnionych 
robotników w przemyśle poligraficznym Śre- 
dnim i wielkim w poszczególnych wojewódz- 
twach. Jednak do liczby zatrudnionych wli- 
czono tu, prócz drukarzy, dozorców, woźni- 
ców, chorych itp., tymczasem w wyżej poda- 
nych danych obliczeni są wyłącznie robotnicy, 
Różnica jest dość duża, 12.155 i 11.355, tj. pra- 
wie 7%. Po tym wyjaśnieniu przytaczamy li- 
czbę zatrudnionych w średnim i wielkim prze- 
myśle poligraficznym w czerwcu 1938 roku. 
W Polsce — ogółem 12.155 tys. w Warsza- 
wie — 5.026, w woj. Warszawskim — 101, 
Łódzkim — 988, Kieleckim — 235, Lubel- 
skim — 67, Białostockim — 129, Wileń- 
skim — 105, Poznańskim — 2.052, Pomor- 
skim — 436, Śląskim — 790, Krakowskim — 
1.172, Lwowskim 1.000; w województwach 
Nowogródzkim, Poleskim, Stanisławowskim 
i Tarnopolskim dane statystyczne nie notują 
żadnego pracownika. Ten brak danych świad- 
czy, że w tych czterech województwach nie 
było ani jednego zakładu w przemyśle poli- 
graficznym, któryby zatrudniał choć 20 ro- 
botników. Dane dla województw Warszaw- 
skiego, Łódzkiego, Pomorskiego i Poznań- 
skiego, pochodzą z okresu do dnia 1.IV.1938 
roku, z okresu przed reformą administracyj- 
ną. Poza tym dane powyższe uwydatniają je- 
szcze jedno, a mianowicie, że przemysł poli- 
graficzny skupił się głównie w siedmiu woje- 
wództwach. j 


Wyżej podaliśmy dane o wzroście zatrud- 
nienia i o ilości zatrudnionych. Z kolei poda- 
my szereg danych o zarobkach. „Statystyka 
Pracy“ (zeszyt 3 r. 1938) drukuje szereg cie- 
kawych cyfr, dotyczących wysokości za- 
robków godzinnych w sierpniu 1937 r. Dane 
dotyczące całego przemysłu przetwórczego 
(bez górnictwa i hutnictwa) obejmują 601 
tys. rob.; przeciętna stawka za godzinę pra- 
cy mężczyzny wynosiła 715 — 81 gr., w War- 
szawie od 107 do 113 gr.; kobiet 39 — 56 gr., 
w Warszawie 43 — 62 gr.; młodocianych od 
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przemyśle poligraficznym 


24 do 30 gr., w Warszawie od 29 do 38 gr.; 
dziewczęta otrzymywały od 5 do 8 gr. więcej. 

Wyjątkowo dane „Stat. Pracy“ traktują 
drukarnie oddzielnie. Możemy więc pominąć 
dane, dotyczące całego przemysłu poligraficz- 
nego i zająć się wyłącznie danymi drukarski- 
mi. Dane te obejmują 10.262 robotników 
w 190 zakładach; obejmują około 9/40 robot- 
ników w przemyśle, czyli przygniatającą 
większość. Polska podzielona jest na Warsza- 
wę, woj. Centralne, Wschodnie, Pomorze 
i Poznańskie, Śląskie oraz Południowe. 

W całej. Polsce objętych jest 10.262 rob.; 
w tym mężczyzn (.146, kobiet 2.562, młodo- 
cianych chłopców i dziewcząt 574. W drukar- 
niach liczących do 49 robotników pracowało 
1.795 mężczyzn, 9/8 kobiet, 239 młodocia- 
nych; w zakładach od 50 do 199 rob. zatru- 
dniono 3.229 mężczyzn, 1.672 kobiety i 506 
młodocianych; w zakładach z 200 i więcej 
robotnikami — było 1.122 mężczyzn, 912 ko- 
biet i 29 młodocianych. W Warszawie 
dane obejmują 4.035 robotników, w woj. Cen- 
tralnych 1.176, w Wschodnich — 85, w Poz- 
nańskim i na Pomorzu — 2.199, na Śląsku — 
812, w woj. Południowych 1.975. ' 

Za, godzinę pracy mężczyzna w całej Polsce 
otrzymywał przeciętnie 1.29 zł. (od 1.09 do 
1.36 zł), w Warszawie — 1.52 zł. (od 1.25 
do 1.61 zł.), w woj. Centralnych 82 gr. (od 
78 do 86 gr.), w woj. Wschodnich — 1.05 zł.; 
w Poznańskim i na Pomorzu — 1.16 zł. (od 
0.96 do 1.34 zł.); na Śląsku — 1.30 zł. (od 
1.26 do 1.33 zł); w woj. Południowych — 
1.21 zł. (od 1.19 do 1.51). 

Kobieta za godzinę pracy otrzymywała 
w Polsce przeciętnie 44 gr. (od 38 do 54 gr.); 
w Warszawie — 58 gr. (od 47 do 64 gr.); 
w woj. Centralnych — 28 gr. (od 27 do 30 
gr.); w woj. Wschodnich — 59 gr.; w Poz- 
nańskim i na Pomorzu — 36 gr. (od 32 do 
39 gr.); na Śląsku — 36 gr.; w woj. Połud- 
niowych — 44 gr. ; 

Młodociani w Polsce przeciętnie — 19 gr. 
(od 16 do 25 gr.) ; w Warszawie 26 — 29 gr.; 
w woj. Centralnych od 13 do 18 gr.; w woj. 
Wschodnich brak danych ; na Pomorzu i w Po- 
znańskim od 15 do 24; na Śląsku od 15 do 
13 gr.; w woj. Południowych od 13 do 18 gr. 

W zakładach zatrudniających do 49 robotni- 
ków stawki były najniższe, w zakładach 
z 50 — 199 robotników — wyższe, w zakła- 
dach z 200 i więcej robotnikami najwyższe. 

Powyżej podaliśmy stawki przeciętne. Wia- 
aomem jest, że nie wszyscy mężczyźni czy ko- 
biety mają jednakowe lub zbliżone stawki. 
Rozpiętość jest wielka. Poniżej podajemy ta- 
blicę, wykazującą właśnie rozpiętość płac: 
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JEDŹ DO MIKULICZYNA. 


Przypominamy, że w Mikuliczynie koledzy lwow- 
scy posiadają Dom Zdrowia. Utrzymanie dziennie 
(śniadanie; obiad, podwieczorek i kolacja) 2.90 gr. 
od osoby. Łóżko dla członków Związku i ich najbliż- 
szej rodziny wynosi 55 gr. dziennie, dla dalszej 65 gr. 
bez pościeli z elektrycznym oświetleniem i obsługą. 
Pokoje dla rodzin kosztują od 45 — 50 zł. (o 3 łóż- 
kach) do 60 — 70 zł. (o 5 łóżkach) miesięcznie. 

Mikuliczyn służy jako wygodny punkt oparcia dla 
wielu dalszych wycieczek, na szczyty okalające do- 
linę Prutu, głównie na Jaworznik, Chomiak, Symiak 
i Lesznów, oraz dolinę Prutu (prowadzi nią kolejka 
leśna) i okalającymi go szczytami aż po Rosmacz 
i Słobodę Rungweską. 5 minut drogi od stacji Diłok, 
w najpiękniejszej okolicy górskiej, stoi Dom Zdro- 
wia Drukarzy, zasłonięty od wiatrów i usłonecznio- 
ny; park 7-morgowy; 2 minuty drogi od własnej 
plaży na Prucie. Jest to wspaniałe miejsce wypo- 
czynkowe dla pracujących, zasłonięte od kurzu, 
zgiełku. 

Mikuliczyn to piękna dolina nad Prutem w Hucul- 
szczyźnie. Dojazd do stacji Diłok, Z zamówieniami 
i po informacje prosimy zwracać się do Zarz. Stow. 
Druk. „Ognisko“, Lwów, Piekarska 18, 
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40 — 50 , 11.6| 14.3| 11.3| 16.2) 10.6] 5.5| 7.8 
50 — 60 ,, 9.3| 9.2| 6.7] 27.9] 13.3| 8.7] 6.2 
60 — 70 ,, 11.6| 10.1] 5.3] 4.4] 18.4] 24.3] 8.6 
70 — 80 , 8.2] 6.8] 2.9] 11.8) 12.4] 16.4| 9.0 
80 i więcej 21.9] 28.7] 11.0] — | 12.6) 18.6] 23.4 
Kobiet 
do 10 złotych 16.2] 8.0| 37.8] — | 11.7] 27.5| 16.6 
od 10 — 20 zł. 42.3| 26.4| 49.9] — | 60.5] 42.3) 40.3 
20 — 30 zł. 25.5| 34.2] 9.7| 78.6| 24.9| 28.4| 18.6 
30 — 40 , 18.5| 25.8] 2.6] 21.4| 2.8] 1.8] 19.8 
40 i więcej 2.0] 61] —| —| 01| —| 4.7 
Młodocianych 
do 10 złotych 71.2] 35.5] 75.8] — | 80.7] 86.1] 79.3 
10 — 20 zt. 27.4] 58.1] 24.2] — | 19.8] 13.9] 20.7 
20 — 30 ,, 1.2] 56] —| —| —| — 
30 — 40 , 0.2] 0.8] —| —| —| —| — 


Tabelka wyżej umieszczona podaje, że na 
100 mężczyzn od 50-70 zł. zarabiało tygodnio- 
wo w Polsce — 19.9, w Warszawie 19.3, 
w woj. Centralnych 12,0, w woj. Wschodnich 
32.2, w Poznańskim i na Pomorzu 31.7, na 
Śląsku 48.0, w woj. Południowych 14.8. Po- 
nad 70 zł. tygodniowo zarabiało w Polsce 30.1, 
w Warszawie 35.0, w woj. Centralnych 13.9, 
w woj. Wschodnich 11.8, w Poznańskim i na 
Pomorzu 31.7, na Śląsku 45, w woj. Południo- 
wych 32.4. 

Na 100 kobiet ponad 30 zł. otrzymywało 
tygodniowo przeciętnie w Polsce 15.5, w War- 
szawie 31.4, w woj. Centralnych 2.6, w woj. 
Wschodnich 21.4, w Poznańskiem i na Pomo- 
rzu 2.8, na Śląsku 1.8, w woj. Południowych 
24.5: 

Zarobki młodocianych przeważnie wynosi- 
ty niżej 10 zł. tygodniowy, jedynie w Warsza- 
wie prawie % młodocianych pobierało ponad 
10 zł., wśród nich 6.4 % ponad 20 zł. 

Od r. VIII.193/ zarobki uległy podwyżce, 
świadczą o tym dane Gł. Urz. Stat. o zmia- 
nach płac w przemyśle poligraficzn. W 1937 
r. 652 robotników przemysłu poligraficzne- 
go uzyskało podwyżkę wynoszącą za pełny 
rok 148 tys. zł.; rocznie na każdego wypadło 
21. zł., tygodniowo 4.08 gr., w r. 1938 ruch 
podwyżkowy przedstawiał się następująco: 


En UŁALI a i S R (0) M 
sę Jasse |i SeS oa] S |3 sE 

2 |Sol Sargons] uaF] > |Bo|ia 
a ESEN SEE% (a teza gas E ssl >s 
o INSAAT SAOB Nw] o Solu 
EN EEMEDCECCEECJNEA CE 
śs8 |OSBN]|oSP|S.N| Š a M 
FO H A H 4 ki ELE z 
I 19 911 242 | 118.3 [124.3] 9.7] 65 
II 13 451 79 | 106.9 [122.1 | 14.2| 29 
III 12 677 105 61.1 | 68.8|12.6| 19 
IV 13 626 "85 66.3 | 74.2|11.9| 17 
V 15 1.104 494 97.3 [105.8 | 8.7 | 101 
VI 8 446 25 65.6 | 83.3 | 27.0 9 
VII 17 857 143 81.6 ! 87.9] 77| 21 
VII| 12 962 89 81.9 | 93.7 | 14.4 | 24 
IX 11 739 62 45.0 | 50.9 | 13.1 9 
x 20 1.456 162 87.5 [100.0 | 14.3 | 98 
XI 25 234 40 34.6 | 38.4 | 11.0 4 
XII 11 525 ab 65.4 | 89.7 |87.2| 41 


Dane te podsumowane zaświadczają, że 
1597 robotników przemysłu poligraficznego 
otrzymało, w 1938 r. 389 tys. zł. podwyżki na 
każdego wypadło blisko 243 zł. rocznie, 4.67 
zł. tygodniowo. | 

Gdy przyjrzymy się płacom za godzinę, 
wynoszącym po 34, 45 gr., powstanie w nas 
uzasadnione podejrzenie, że tego rodzaju pła- 
ce nie dotyczą drukarzy, lecz innych zawo- 
dów dołączonych do przemysłu poligraficz- 
nego. Wśród drukarzy nawet pomoc ma wyż- 
sze płace. 

Przytoczone dane wskazują, że rozpoczęli- 
śmy naprawianie szkód, poczynionych nam 
przez ataki właścicieli w czasie kryzysu. 
i Fab. 
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Najważniejsze 


Obecna sytuacja międzynarodowa jest tego ro- 
dzaju, że znajdujemy się w okresie „zbrojnego 
pokoju“, by ustrzec się od niespodzianek zachłan- 
ności hitlerowskiej. 

Pogotowie wojenne szeregu państw demokra- 
tycznych pociąga za sobą nieprzewidziane w bu- 
dżetach tych państw wydatki, nie tylko na utrzy- 
manie armij w stanie ciągłego pogotowia, ale 
również na masową produkcję sprzętu wojskowe- 
go, co hamuje produkcję nie mającą z przemy- 
słem wojennym nic wspólnego. 

Jesteśmy świadkami zamykania warsztatów 
pracy, redukowania pracowników, wstrzymania 
robót budowlanych oraz, co ważniejsze, zamknię- 
cia kredytów w bankach państwowych, kasach 
komunalnych i bankach prywatnych. 

Również i na terenie drukarskim w ostatnich 
tygodniach zauważyć się daje redukowanie pra- 
cowników, o rozpoczęciu druku podręczników 
szkolnych nie myśli się jeszcze poważnie, mimo 
końca maja, podczas, gdy w roku ubiegłym 
„sezon. szkolny“ w tym czasie był już w całej 
pełni. ROA 

Szczególnego więc znaczenia nabiera dla nas, 
jako klasy pracującej, ostatnie oświadczenie wi- 
cepremiera inż. Kwiatkowskiego, który stwier- 
dził, że „rząd nie pragnie, by normalny bieg ży- 
cia politycznego i gospodarczego był w czemkol- 
wiek ograniczony i ścieśniony, o ile to nie wypły- 
wa bezpośrednio z postulatu wzmocnienia sił 
obronnych Państwa. Przeciwnie, jednym g naj- 
ważniejszych nakazów chwili jest podtrzymanie 
i nawet rozbudowanie na wskroś pokojowej pra- 
cy gospodarczej“. 

W kilka dni po mowie inż. Kwiatkowskiego, ja- 
ko wicepremiera rządu, padły w Sejmie z ust po- 
sła Browińskiego, który referował projekt usta- 
wy o pełnomocnictwach, następujące słowa: „Sy- 
tuacja polityczna w świecie, która nie z naszego 
powodu tak się ułożyła, wymaga. od nas pogoto- 
wia i pewnego rodzaju mobilizacji życia gospo- 
darczege*. ; 

Wicepremier mówił o podtrzymaniu i rozbudo- 
wie pracy gospodarczej, poseł Browiński zaś o po- 
gotowiu i mobilizacji życia gospodarczego, my 
twierdzimy również, że pogotowie obronne nie 
może hamować normalnego życia społeczeństwa. 

By uniknąć zastoju w stosunkach gospodar- 
czych, rząd winien upoważnić państwowe insty- 
tucje kredytowe do udzielania szeroko zakrojo- 
nych kredytów dla przemysłu wszelakiego rodza- 
ju. Uruchomić roboty rządowe (budowa dróg, re- 
gulacja rzek), przyśpieszyć druk podręczników 
szkolnych, pobudzić samorządy miejskie i wiej- 
skie, by rozpoczęto roboty, objęte zakresem ich 
działalności, zwiększyć dotacje na ten cel Fundu- 
szu Pracy, oraz ułatwić przedsiębiorcom prywat- 
uym pracowanie „pełną parą“. 

Nie możemy biernie przypatrywać się zamyka- 
niu warsztatów pracy z braku kredytów lub dla- 
tego tylko, że lada dzień może wybuchnąć woj- 
na. Bo pamiętać musimy o tym, że znajdujemy 
się w stanie zbrojnego pokoju, który może w kró- 
tkim czasie ulec odprężeniu, ale też może bardzo 
dobrze przeciągnąć się na szereg dalszych miesię- 
cy a może nawet i lat. 

Czy znalazłby się jakiś organizm społeczny 
i gospodarczy, który mógłby wytrzymać bez- 
czynność gospodarczą, który zniósłby w spokoju 
przeciągający się w nieskończoność stan takiego 
zbrojnego pokoju, równający się zamienieniu ży- 
cia gospodarczego w bezruch wyczekiwania cze- 
goś najgorszego, a co mogłoby w ogóle nie nastą- 
pić — wątpić należy. 

Klasa pracująca ma prawo domagać się od 
czynników decydujących w państwie, by bezruch 
wyczekiwania, który w tej chwili poważnie zagra- 
ża życiu gospodarczemu właśnie z powodu unie- 
ruchomienia kredytów na cele przemysłowe, Zo- 
stał jak najszybciej zlikwidowany, chociażby z te- 
go powodu, że udział klasy pracującej i Związków 
Zawodowych w subskypcji Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej, jak to stwierdził, Komisarz ge- 
neralny P. O. P. gen. L. Berbecki, uwydatnił się 
w całej pełni. 

Dlatego najważniejszym nakazem chwili obec- 
nej jest jak najszerzej pojęte uruchomienie wsze- 
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lakiej pracy, czy to robót publicznych przez pań- 
stwo i samorządy, czy też w warsztatach, fabry- 
kach i przedsiębiorstwach prywatnych, by nor- 
malny bieg życia gospodarczego nie był ścieśnio- 
ay lub ograniczony. 

O gotowości klasy pracującej do stanięcia 
w każdej chwili w szeregach obrońców niepodle- 
głości państwa zbędnem jest tu przypominać. 


Prawo do 


Pełne prawo do zdrowia z natury rzeczy po- 
winien posiadać każdy człowiek; uwarunkowa- 
ne ono jednak zostało od szeregu czynników, 
które wpływają korzystnie lub niekorzystnie na 
stan naszego zdrowia, a poza tym uzależnione 
ono zostało w wysokim stopniu od tego, w jakiej 
sytuacji ekonomicznej się znajdujemy, jak się 
odżywiamy i jak mieszkamy. 

Jeśli to prawo do zdrowia zechcemy zastoso- 
wać do klasy robotniczej, to okaże się, że jesz- 
cze bardzo dużo na polu higieny i zdrowia nale- 
ży uczynić, aby można było stwierdzić, że zdro- 
wie klasy robotniczej stoi na odpowiednim po- 
ziomie. 

Państwo Polskie szeregiem ustaw socjalnych 
i społecznych zaopiekowało się w dość wysokim 
stopniu zdrowiem klasy robotniczej, jednakże 
ustawy w tym celu wydane, nie są należycie re- 
spektowane przez przedsiębiorców, dość często 
są łamane, a nawet sami robotnicy nie tylko, że 
nie bronią tych ustaw, ale również je omijają. 

Szereg postanowień, jak ustawy: o czasie pra- 
cy, o urlopach, o hygienie zakładów pracy, 
o ochronie zdrowia, o chorobach zawodowych, 
o niezatrudnianiu kobiet i nieletnich w przed- 
siębiorstwach zakazanych ze względu na moż- 
ność utraty zdrowia, o umowach zbiorowych 
i o ubezpieczeniu społecznym przymusowym -= 
wszystkie one mają przede wszystkim na celu: 
zdrowie ludzi pracy. 

Kardynalną zasadą utrzymania życia i zdro- 
wia jest przede wszystkim odpowiednie odżywia- 
nie się, wystarczający odpoczynek po pracy oraz 
stały dopływ czystego świeżego powietrza do 
ludzkiego organizmu. 

Czynnik pierwszy: dobre odżywianie się zależ- 
ny jest od wysokości zarobku. 

To też każda akcja zmierzająca do podwyżki 
zarobków, o unormowanie czy skrócenie czasu 
pracy, jest usprawiedliwiona tak ze względu na 
podniesienie zdrowotności klasy robotniczej, jak 
i ze względów na dobro Państwa i obronności 
jego granic przez zdrowych fizycznie obywa- 
teli. 

Czynnik drugi: zdrowe, czyste, świeże po- 
wietrze, zależny jest od zarobków klasy robot- 
niczej, oraz od higieny miejsca pracy, od warun- 
ków mieszkaniowych i od wykorzystania ustawy 
urlopowej. A zatem — czyste świeże powietrze, 
to emulsja zdrowia ludzkiego. 

Jak ważnym jest świeże powietrze, dadzą nam 
obraz następujące cyfry: na jedną minutę wy- 
konujemy 16 oddechów (dzieci i starcy 20). 
Przy każdym wdechu wciągamy % litra powie- 
trza, a w ciągu minuty 8 litrów, w ciągu godzi- 
ny 480 litrów, a w ciągu doby 11.520 litrów. 
Waga tego powietrza wciągniętego przez nasze 
płuca wynosi 13 kilogramów. Wyobraźmy sobie 
ważność dopływu świeżego powietrza do nasze- 
go organizmu, jeżeli waga pokarmów na dobę 
wynosi 3 kg. 

A zatem kardynalnym obowiązkiem klasy 
robotniczej jest przestrzegać higieny w naszych 
zakładach pracy. Mamy ustawy ochronne 
i opierając się na tych ustawach, żądajmy od 
właścicieli przedsiębiorstw, aby w lokalach pra- 
cy był wzorowy porządek. 

Powietrze w salach pracy zanieczyszczają: 
pył, para, gazy, wyziewy z farb i oddechy pra- 
cowników, przeto lokale pracy winny posiadać 
odpowiednie wentylatory w zimie, a w lecie, po- 
winno się otwierać stale okna. Podłogi w zecer- 
niach i maszynach powinny być ścierane oliwą 
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Uczyniły to już kilkakrotnie nasze władze cen- 
tralne zawodowe i polityczne i to oświadczenie 
nas w dalszym ciągu obowiązuje. 

Chcemy się oddać pokojowej pracy gospodar- 
czej (jak tego się domagał wicepremier inż. 
Kwiatkowski), by nie dopuścić do zawieszenia Ży- 
cia gospodarczego w pezruchu wyczekiwania nie- 
bezpieczeństwa, które może wcale nie zaistnieć. 

Wołamy więc o pracę dla milionów rąk. 

Ad. B. 


zdrowia 


bezwonną codziennie, regały i kaszty obcierane 
na wilgotno ściereczkami, pył kasztowy powodu- 
jący zatrucie ołowiem i niszczący równocześnie 
płuca, winien być usuwany umiejętnie i tylko 
na otwartym powietrzu lecz nigdy w zecerni. 
I tego należy skrupulatnie przestrzegać. 
Prawie-że nigdy nie zastanawialiśmy się nad 


' rolą powietrza w stosunku do naszego organiz- 


mu. Żyli bowiem drukarze i po 80 lat, a nic się 
im nie stało, jeśli pracowali w warunkach niehi- 
gienicznych. Musimy jednak nie zapominać 
o tym, że to są tylko wyjątki z organizmem bar= 
dzo odpornym. Dzisiaj jest inaczej. W myśl 
najnowszych badań higienistów powinno przypa- 
dać na każdego robotnika, pracującego w zam- 
kniętym lokalu 32 metry sześcienne świeżego po- 
wietrza na godzinę, a przy zmianie powietrza 
trzy razy na godzinę 10 mtr. sześc. Jeśli weź- 
miemy pod uwagę, że robotnik wydala przy 
pracy 23 do 25 litrów dwutlenku węgla (CO>), 
a zawartość tego gazu w ilości 0.1% jest szkodli- 
wą dla zdrowia, zaś 0.4% wyraźnie trują — to 
możemy sobie wyobrazić, jak wyglądają nasze 
płuca, jeśli pracujemy w zamkniętej zecerni 
i w dodatku w zimie, gdzie prawie z reguły 
okien nie otwieramy, bo: „to ciągnie“, „to się 
ktoś przeziębi* — i tym podobne historie. 

I kropla po kropli włączamy w nasze płuca 
„nasz pyłek ołowiany“, który w minimalnych 
dawkach osiada i na mózgu, a dostawszy się 
do krwi, powoduje różne dolegliwości. My sami 
nie wiemy, co nam dolega i dla jakich przyczyn * 
A tu: żołądek nie domaga, zęby czernieją i nisz- 
czeją, czasem palce drętwieją, następuje zanik 
czucia w kończynach palców, doskwierają bóle 
głowy, migrena — „gwiazdki“ latają przed 
oczyma, nic nie widzimy, bolą oczy, kaszlemy 
coraz mocniej, płuca bronią się jak mogą i wre- 
szcie załamujemy się psychicznie, kiedy kon- 
statujemy, że stajemy się coraz niezdolniejsi do 
pracy. Zapadamy na zdrowiu — a przyczyną 
tego stanu stały brak dopływu świeżego powie- 
trza i połykanie „pyłu ołowianego' zmieszanego 
z wydechami dwutlenku węgla. 

Dziennie zażywamy około 1 grama takiego 
pyłku, a rocznie około 300 gramów. Pył dru- 
karski, że się tak wyrażę, jest wysoce trujący, 
bo jest ostry, złożony Z niewidzialnych gołem 
okiem opiłek, które drażnią i ranią błonę śluzo- 
wą narządów oddechowych, drażnienia te wył 
wołują stany zapalne i szczególnie nasze płuca 
uspasabiają do gruźlicy, połączonej z zatruciem 
ołowicy. , 

Jeśli teraz przypatrzmy się naszym. zakładom 
pracy, prawie z zasady brudnym i niehigienicz- 
nym, gdy policzymy w tych lokalach ilość miej- 
sca dla każdego składacza (a najmniej powinno 
być 2 metry kwadratowe na jednego) i gdy po- 
liczymy ilość zużytego powietrza 480 litrów na 
godzinę przez jednego składacza i pomnożymy 
przez ilość pracujących w danym. lokalu, prze- 
konamy się, jak wielką ilość rocznie połykamy 
pyłu i jak zapaskudzamy płuca wyziewami róż- 
nych smarów i terpentyny, oraz dwutlenkiem 
węgla. 

Jeżeli przeto mamy prawo do zdrowia, to obo- 
wiązkiem naszym jest domagać się, aby nasze 
miejsca pracy, t. j. zecernia, hale maszyn były 
bezwarunkowo sprzątane po ukończeniu pracy, 
a nie przed jej rozpoczęciem. Codziennie zaś 
rano przed rozpoczęciem pracy, aby prochy by- 
ły wycierane wilgotnymi ścierkami, podłogi zaś 
smarowane oliwą bezwonną tak, iżby zapobieg 
unoszeniu się w powietrzu pyłu. 
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Chcąc się w pewnym stopniu ochronić przed 
połykaniem kurzu wogóle, należy przyzwyczaić 
się do oddychania nosem, tak w dzień, jak 
i w nocy. Jest to z tego względu ważne, bo po- 
wietrze oczyszcza się z cząsteczek kurzu właśnie 
w otworach nosa, zatrzymując się na włoskach, 
a poza tym ma czas na ogrzanie się, co przeciw- 
działa zaziębianiu się i chroni przed katarem. 
Musimy jeszcze uprzytomnić sobie i to, że jaki- 
kolwiek pył, dostając się przez usta wprost do 
gardła drażni błonę śluzową, wywołuje prze- 
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krwienie, następuje nieżyt gardła, co w dalszym 
ciągu pociąga za sobą zapalenie oskrzeli i w na- 
stępstwie doprowadza do gruźlicy. 

Starajmy się przeto wykorzystać wszystkie 
ustawy chroniące nasze zdrowie, dokładajmy 
wszelkich starań, aby miejsca pracy, w których 
przebywamy po 8 godzin dziennie były często 
przewietrzane (kilka razy dziennie) i odpowie- 
dnio czyszczone, a nasze prawo do zdrowia za- 
chowamy na długie lata. ha. 


Dyskusja przedzjazdowa 


UWAGI W SPRAWACH FINANSOWYCH 
ZWIAZKU. 


W artykule pod powyższym tytułem, zamiesz- 
czonym w poprzednim numerze „Wiadomości 
Graficznych“ omówiliśmy sprawę podziału ad- 
ministracyjnego naszego Związku. Na tym miej- 
scu, zgodnie z naszą zapowiedzią, pragniemy za- 
jąć się zagadnieniami natury finansowej. 


Na czoło tej grupy zagadnień wybija się spra- 
wa centralizacji finansów Związku, która była 
już przedmiotem dyskusji na poprzednim — XI 
Zjeździe Związku. Ostatni Zjazd powziął w tej 
sprawie uchwałę, wzywającą Zarząd Główny 
i Oddziały Związku do gruntownego przestudio- 
wania sprawy centralizacji wkładek i zapomóg, 
celem przygotowania jej na XII Zjazd do grunto- 
wnego omówienia i rozstrzygnięcia. A więc, zgo- 
dnie z tą uchwałą, XII Zjazd będzie radził nad 
sprawą centralizacji finansów Związku. 


Wkrótce po XI Zjeździe Wydział Wykonawczy 
otworzył na łamach „Wiadomości Graficznych' 
dyskusję na temat centralizacji wkładek i zapo- 
móg, w której uczestnicy wypowiedzieli się w wię- 
kszości przeciw centralizacji. Zarząd Główny, 
w związku z wynikami tej dyskusji, przestał się 
zajmować tą sprawą, ale na XII Zjeździe musi 
się ona znaleść. 


Niewątpliwie, znów w toku dyskusji rzucone 
zostaną na stół wszystkie argumenty, przemawia- 
jące za i przeciw centralizacji. Dobrzeby było. 
aby ci wszyscy z pośród członków Związku, któ- 
rzy sprawami organizacji żywo się zajmują 
a zwłaszcza członkowie ciał kierowniczych komó- 
rek organizacyjnych i przede wszystkim delegaci 
na XII Zjazd sięgnęli do tych numerów „Wiado- 
mości Graficznych“, które zawierają artykuły 
polemiczne w sprawie centralizacji wkładek i za- 
pomóg i odświeżyli sobie w pamięci wszystkie 
rzucone w tej sprawie za i przeciw argumenty. 


Jakkolwiek ze swym zdaniem w sprawie cen- 
tralizacji wkładek i zapomóg znaleźliśmy się 
w mniejszości, jednak nie zachwialiśmy się ani 
na jedną chwilę w swym najgłębszym przekona- 
niu o słuszności naszego zdania. I nie przestajemy 
twierdzić, że chęć utrzymania w powyższej spra- 
wie status quo nie jest podyktowana względami 
rzeczowymi, lecz tylko wyłącznie nieuzasadnio- 
nym brakiem zaufania niektórych Oddziałów do 
Centrali i pewnego rodzaju egoizmem, który pod- 
szeptuje, że lepiej zatrzymać fundusze Związku 
w lokalnej kasie, niź odsyłać je do Centrali, 
zwłaszcza, że można nimi dysponować w sposób 
najzupełniej dowolny. I kto wie, czy nie tu wła- 
śnie leży najważniejszy powód negatywnego us- 
tosunkowania się pewnych Oddziałów do koncep- 
cji centralizacji wkładek i zapomóg. Oddziały po- 
trącaja sobie z wkładek 15% na cele administra- 
cji Oddziałów, odsyłaja do Centrali 20% na cele 
administracji, wydawnicze i pomocy strajkowej, 
a pozostałą lwią część, t. j. 65% wpływów z wkła- 
dek, zatrzymują u siebie. Są to, zgodnie z uchwa- 
łą Zjazdu, fundusze zapomogowe, z których wol- 
no czerpać tylko na regulaminowe zapomogi dla 
członków — w razie strajku, braku pracy oraz, 
jeżeli fundusze pozwalaja na zapomogi chorobo- 
we i inwalidzkie. A czy Oddziały stosują się ści- 
śle do postanowień organizacyjnych, dotyczą- 
cych funduszów zapomogowych? Gdzie tam! 
Oddziały czerpią z centralnych funduszów zapo- 
mosowych szeroką dłonią na różne inne cele: na 
administrację, podróże w celach organizacyjnych, 


remuneracje dla członków zarządów, na zapomo- 
gi lokalne i na przeróżne inne cele. No, i jakże 
tu dopuścić do centralizacji wkładek i zapomóg! 
Jakże tu nieopatrznie pozbyć się zasobnych kas 
z centralnym funduszem zapomogowym! O, nig- 
dy, przenigdy! Wytoczy się wszystkie argumenty 
przeciw, choćby najmniej przekonywujące, aby 
bronić status quo, no, bo przecież nie argument 
tu rozstrzyga, a stanowisko zainteresowanych, 
stanowisko oparte nie na słuszności sprawy i in- 
teresie ogólno - organizacyjnym, a na interesie 
partykularnym. a 


XII Zjazd przedyskutuje to ważne zagadnienie 
wszechstronnie i poweźmie odpowiednią decyzję. 


Od tej decyzji zależeć będzie, jak się ukształ- 
tują dalsze sprawy finansowe Związku — normy 
wkładek i zapomóg, rodzaje zapomóg i in. 

Zacznijmy od norm zapomóg. Nasuwa się tu py- 
tanie, czy jest rzeczą słuszną, że Zjazd w swych 
uchwałach określał wysokość zapomóg, jeżeli 
wkładka i zapomoga nie jest scentralizowana, je- 
żeli centralna organizacja nie daje gwarancji, że 
uchwalone przez Zjazd normy zapomóg będą ho- 
norowane, jeżeli Zjazd obok uchwały o ściśle 
określonych normach zapomogowych podejmuje 
równolegle uchwałę, obalającą te normy, pozwa- 
lającą Oddziałom na obniżanie tych norm w za- 
leżności od stanu kasy? Czy jest tu jakaś kon- 
sekwencja? Jaki to stworzy w Oddziałach stan 
rzeczy? Oto uchwała Zjazdu, głosi, że członek 
Związku, który uiścił 260 wkładek tygodnio- 
wych, otrzymuje na wypadek bezrobocia 24 zł. 
tygodniowej zapomogi. Tak mówi uchwała Zjaz- 
du. A jak jest w istocie? Różnie. W jednych Od- 
działach członek taki istotnie otrzymuje zapomo- 
gẹ w tej normie, w innych — zamiast 24 zł. otrzy- 
muje tylko 20 zł., jeszcze z innych 18 albo 16 zł. 
í na co zda się tu uchwała Zjazdu, ustalająca wy- 
sokość zapomogi na 24 zł.? Żeby uchwała była 
zgodna z istotnym stanem rzeczy, trzeba, aby 
we wszystkich Oddziałach wypłacano zapomogę 
według norm uchwalonych, t. j. po 24 zł, albo, 
jeżeli wysokość zapomogi ma zależeć od każdo- 
razowego stanu kasy Oddziału, uchwała Zjazdu 
powinna głosić, że Oddziały wypłacają zapomogi, 
których wysokość ustalą w zależności od 
swych możliwości finansowych. Wówczas byłaby 
jakaś konsekwencja w uchwale i nie byłoby roz- 
bieżności między samą uchwałą i jej wykona- 
niem. 

To samo można powiedzieć o innych rodzajach 
zapomóg. Uchwała Zjazdu brzmi, że Oddziały, 
które posiadają rezerwy kasowe na centralnych 
funduszach zapomogowych, mogą wypłacać swym 

złonkom zapomogi chorobowe i inwalidzkie. 

rzemyślana uchwała. Ja ci uchwalam, jak masz 
„ieniądze, to sobie wypłać. Znów brak wszelkiej 
'onsekwencji. Jedne Oddziały wypłacają swym 
vzłonkom zapomogi chorobowe i inwalidzkie, inne 
tych zapomóg nie wypłacają wcale. A te, które 
wypłacają, stosują znów najprzeróżniejsze nor- 
my, jak w dziale zapomóg dla bezrobotnych. 


I tu musi być zrobiony porządek. A najlepszy 
porządek osiągnęłoby się przez scentralizowanie 
wszystkich działów zapomóg. Wówczas we wszy- 
stkich Oddziałach Związku uchwały Zjazdów 
w sprawie zapomóg, zarówno gdy chodzi o ich 
rodzaje, jak i o ich wysokość, byłyby przestrze- 
gane w sposób jednolity, a co najważniejsza, $a- 
me uchwały byłyby jednolite, miałyby sens, nie 
dopuszczałyby żadnej dowolności, nie stanowiły- 
by czegoś w rodzaju: „ja ci radzę, jak uważasz”. 


Wkładki? Normy wkładek centralnych również 
określone są uchwałą Zjazdu. Od tych norm nie- 
ma naogół większych odchyleń. 

Nie słyszy się też obecnie tylu narzekań, co 
dawniej, że wkładka jest wygórowana. Chyba 
w kat. III, do której uchwała Zjazdu zalicza 
wszystkich wykwalifikowanych, bez względu na 
wysokość ich zarobków, jeżeli zarobek ten nie 
przekracza 45 zł. tygodniowo. Tu konieczna jest 
tego rodzaju zmiana, aby normy wkładek uza- 
leżnione były tylko od wysokości zarobków, a nie 
od drugiego jeszcze warunku, od tego czy członek 
należy do grupy pracowników wykwalifikowa- 
nych, czy do personelu pomocniczego. Dziś przy 
zarobku tygodniowym 24 zł. członek wykwalifi- 
kowany musi opłacać wkładkę 1.50 zł. tygodnio- 
wo, a nakładaczka przy tym samym wynagrodze- 
niu, tylko 75 gr., czy ten młody zecer czy maszy- 
nistą ma płacić przy różnym zarobku wkładkę 
dwukrotnie wyższą. To nie jest sprawiedliwe, 
a przy tym wkładka 1.50 zł., przy zarobku 24 zł. 
może być istotnie nieco uciążliwa. i 


Ale przy sprawie wkładek chodzi o co innego. 
Tak samo, jak przy sprawie zapomóg, nasuwa 
się pytanie, czy jest celowe, aby Zjazd ustalał 
konkretne normy wkładek dla poszczególnych 
kategoryj członkowskich, jeżeli Oddziały skazane 
są na samowystarczalność, jeżeli niejednokrotnie 
muszą uciekać się do wkładek dodatkowych lub 
opodatkowań nadzwyczajnych, aby tą drogą za- 
silić centralny fundusz zapomogowy i sprostać 
choć w pewnej mierze tylko zobowiązaniom 
w zakresie zapomóg? Przy braku centralizacji 
wkładki, jej wysokość staje się rzeczą bardzo 
względną. Nieraz już spotykaliśmy się z na- 
rzekaniami jednych Oddziałów, że wkładka jest 
zbyt wysoka, wtedy gdy inne Oddziały równocze- 
śnie narzekały, że wkładka jest zbyt niska. Przy 
centralizacji wkładek i zapomóg Oddziały nie 
miałyby tych różnych interesów, gdy chodzi 
o wysokość wkładki. Wysokość wkładki, jak zre- 
sztą i wysokość zapomogi byłaby wówczas zaga- 
dnieniem nawskroś centralnym, jednakim dla 
wszystkich Oddziałów. 


W dzisiejszym stanie rzeczy, gdy Oddziały pro- 
wadzą takie działy centralnych zapomóg, jakie 
chca, gdy wypłacają zapomogi wedle takich norm, 
jakie sobie ustalą, gdy z centralnych funduszów 
zapomogowych poza tym pokrywają sobie najdo- 


- wolniej w świecie wszelkie możliwe wydatki, po- 


winny też mieć, tak by to konsekwentnie z po- 
wyższego wynikało, prawo dowolnego ustalanis, 
sobie norm wkładek. Zjazd uchwalałby tylko sta- 
ła, niezmienna, wkładkę do Centrali na jej cele ad- 
ministracyine, wydawnicze i strajkowe. Dziś 
wpłacaja Oddziały do Centrali 20% od wkładki, 
a wiec przecietnie 50 er. tygodniowo od członka 
wykwalifikowaneso i 15 gr. od personelu pomo- 
cniczego. Należałoby wiec, aby Zjazd ustalił nor- 
my wkładek centralnvch na 50 i 15 czy 20 gr. 
tygodniowo, pozostawiając Oddziałom całkowitą 
swobodę ustalania sobie norm wkładek i zapo- 
1óg oraz ich rodzajów. Wówczas Oddziały, które 
sa zwolennikami wvsokich wkładek, ustaliłyby 
sobie wkładki wysokie, zaś Oddziałv. które wolą 
wkładki niższe, wprowadziłyby u siebie niższe. To 
samo z zapomosami. I wszvscv byliby zadowole- 
m. Bvłahv ta sama dowolność w dvsnonowaniu 
przez Oddziały funduszami, w ustalaniu norm 
i rodzaiów wkładek, co dziś, ale ta dowolność nie 
uderzałaby w centralne urzadzenia finansowe 
Związku, w zdrowy sens uchwał Zjazdu. bvłaby 
tylko sprawa wewnetrzna każdego Oddziału. 

Jak tu sie całe zagadnienie uvraszcza — wkład- 
ką centralna 50 i 20 gr. tvgodniowo od członka, 
w całości przelewana do Centrali i wszystko. 
Obok teso lokalne wkładki i zapomogi. ustalane 
przez Oddziały całkowicie autonomiczne w tym 
zakresie i niezależnie od Centrali. I znów wszy- 
stko. 

To, co powyżej piszemy, wvglada na jakieś cał- 
kiem nowe provozvcie, zgoła nie do przviecia. 
Nowe propozycje? Gdzie tam! Przecież tak wv- 
glada obecny stan rzeczy. Pewno, pewno, trzeba 
so co rychlej zmienić na inny, na zdrowszy. Jak? 
Trzeba scentralizować finanse Zwiazku! Trzeba 
scentralizować wkładki i zapomogi. 


W. S. 


UBEZPIECZENIA INWALIDZKIE. 


Ubezpieczenie na wypadek niezdolności do 
pracy z powodu inwalidztwa czy storości należy 
do zadań Związku naszego. Tu, jak i w innych 
wypadkach, samopomoc koleżeńska ma zastoso- 
wanie; jedni podtrzymują drugich. Samopomoc 
- ta równocześnie stanowi ważki argument agita- 
cyjny. Powiedzenie komuś: zapisz się do Związ- 
ku, a będziesz miał zabezpieczenie na starość, 
bezwątpienia mocno przemawia za wstąpieniem 
do organizacji. Członek, który wpłacił parę set 
wkładek, głęboko i długo będzie się zastanawiał, 
nim zaprzestanie płacić wkładki; uzyskane pra- 
wa do świadczeń inwalidzkich staną się łań- 
cuchem, który go w Związku utrzyma. Wpraw- 
dzie państwo wprowadziło obowiązkowe ubezpie- 
czenia inwalidów i steranych pracą, ale na to 
ubezpieczenie robotnik musi zbyt długo czekać, 
a gdy się doczeka, 
czającą na utrzymanie. 

VII Zjazd w 1926 r., opierając się na powy- 
żej wymienionych przesłankach, uchwalił wpro- 
wadzenie świadczeń niezdolnym do pracy. Nie- 
stety, w kilka lat później, gdy zapomogi bezro- 
botnym wyczerpały zaoszczędzone kapitały, mu- 
sieliśmy ubezpieczenia inwalidzkie zawiesić. Po- 
zostawiono jednak tym oddziałom, które posia- 
dały fundusze, prawo do wypłacania świadczeń 
inwalidzkich. 

Obecnie niemal wszystkie oddziały stopniowo 
wprowadziły lub wprowadzają u siebie świad- 
czenia inwalidzkie. Każdy oddział czyni to na 
własne ryzyko. W każdym oddziele stosowane 
są odrębne przepisy, własne normy świadczeń. 
Są oddziały, które wypłacają świadczenia z fun- 
duszów lokalnych, inne z centralnych i lokal- 
nych. Zapanował tu chaos, a zapomogi są bar- 
dzo niskie. 

Dla ilustracji przytoczę szereg cyfr o wysoko- 
ści świadczeń inwalidzkich w „Ogniskach* Kra- 
kowskim i Lwowskim. 


W „Ognisku“ Krakowskim: 


Rok Liczba Suma Przeciętna 

inwalidów zapomóg tygodniowa 

zapomoga 
1929 9 13.874.— 29.62 
1930 12 18.573.— 29.94 
1931 22 31.807,70 27.80 
1932 33 36.520,50 29.18 
1933 45 35.351.50 PISZE 
1934 45 34.806.— 14.88 
1935 46 28.484.50 11.91 
1936 46 26.787.95 11.24 
1937 45 24.334.— 10.40 
1938 48 25.714.— 10.30 

W „Ognisku“ Lwowskim: 

1929 28 34.083.— 22.52 
1930 88 51.642.50 30.01 
1931 38 49.823.50 28.26 
1932 49 55.014.50 21.59 
1933 46 34.059.— 14.23 
1934 46 31.138.50 SS= 
1935 44 17.457.25 7.69 
1936 42 18.380.— 8.32 
1937 40 18.369.85 8.65 
1938 43 18.365.60 8.14 


Przytoczone cyfry wykazują różnice w wyso- 
kości wypłacanych zapomóg; w „Ognisku“ kra- 
kowskim zapomogi wynosiły od 29.94 do 10.30 zł. 
tyg.; w lwowskim od 30 do 7.69 zł. tyg. Cyfry 
wykazują jeszcze inną rzecz: wysokość zapo- 
móg spadła. Na początku ostatniego dziesięcio- 
` lecia wypłacano przeciętnie około 30 zł. tygod- 
niowo, a w końcu około 8—10 zł. tygodniowo. 
Spadek bardzo silny. Wynikł on z braku fundu- 
szów. Zapomogi bezrobotnych pochłonęły re- 
zerwy „Ognisk“ i dlatego zapomogi inwalidzkie 
musiano obniżyć. Stało się to ze stratą dla in- 
walidów pracy. 

Poza tym w „Ognisku“ krakowskim uderza 
raptowny wzrost inwalidów z 9 do 46 w okresie 
dziesięcioletnim; w „Ognisku“ lwowskim wzrost 
ten jest słabszy. Bezwątpienia liczba inwalidów 
została, zwiększona przez brak pracy. Starsi ko- 
ledzy, mający prawa do zapomóg inwalidzkich, 
nie mogąc znaleźć pracy, przechodzili na fundusz 


otrzyma rentę nie wystar- ` 
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raptowny i silny 


stąd powstał 
wzrost inwalidów. 

W innych oddziałach świadczenia inwalidzkie 
są bodaj jeszcze niższe. Tak np. Oddział Poznań- 
ski w r. 1933 wypłacał przeciętnie około 11 zł. 
tygodniowo, a w r. 1938 około 5 zł. 


inwalidzki; 


Widzimy więc, że świadczenia spadły w ostat- 
nich latach; są już za niskie, by mogły spei- 
nić swe zadania. 

Zobowiązania Związku powinny być dotrzy- 
mane. Odpowiedzialność za to, czy składane fun- 
dusze na przyszłe świadczenia wystarczą, czy nie 
wystarczą, spada nie tylko na poszczególne Od- 
działy lecz na całą organizację; ona bowiem 
wprowadza świadczenia. Nie można dopuścić do 
tego, by przyszli inwalidzi pozbawieni zostali 
przyrzekanych świadczeń. Należy zbadać, czy 
proponowane wkładki wystarczą na pokrycie 
proponowanych zapomóg. 


OLE TA S 


Z Funduszu Inwalidzkiego na początku nie 
nie wypłacamy, gdyż członek musi najpierw co- 
najmniej przez lat 10 wnosić wkładki, by uzys- 
kał prawa do zapomóg. A więc najpierw groma- 
dzimy fundusze. Po latach 10 (conajmniej) do- 
piero wypłacamy zapomogi inwalidzkie począt- 
kowo nieliczne i niskie, później częściej i wyż- 
sze. Wpływy z wkładek natomiast zmniejsza- 
ja się, gdyż otrzymujący zapomogi nie płaci 
wkładek. Początkowo kapitały narastają szybko, 
później słabiej, by w końcu się zmniejszać. 

Opracowanie wysokości wkładek i świadczeń 
inwalidzkich napotyka na trudności, gdyż or- 
ganizacja nasza nie prowadzi statystyki wieku 
członków, nie notujemy, ile lat członkowie żyją 
it. p. Pewne dane, zbliżone do rzeczywistych, 
dają nam „Ogniska“ Krakowskie i Lwowskie, 
gdyż one od lat kilkudziesięciu prowadzą we 
własnym zakresie ubezpieczenia inwalidzkie. 


lII. Odsetki pobierających świadczenia inwalidzkie 


OSO AT NERE "OTYOKOZEP ZORY 
Teu Liczba Liczba inwalidów którzy opłacili 
Oddział Rok zorgan inwalidów | 520—779 wkr. | 780-1099 wkt. | 1040—1559 wkt. | 1560—2079 wkt. | 2080 i więcej wkt, 
nych ogółem % ogółem | ogółem i ogółem | % ogófem % ogółem % 
Kraków 1929 | 469 9 1.88| 1 0.21 2 0.42 3 0.63 2 | 0.42 il 0.21 
1930 | 482 12 2.48| 1 0.20 2 0.41 5 1.03 3 0.62 il 0.20 
1931 | 462 22 2.54| 2 0.44 4 0.86 | 10 2.12 6 1.28 1 0.22 
1932 | 468 33 6.60| 2 0.43 5 MOGA FE 3.50 9 1.89 1 0.22 
1933 | 448 45 9.28] 2 0.45 6 1.35 | 19 3.25 | 18 3.90 il 0.23 
1934 | 416 45 9.16| 2 0.48 5 119 LS 4.15 | 18 4.15 | — = 
1935 | 392 46 10.50 2 0.51 6 1.51 18 4.39 19 4.62 — — 
1936 | 403 46 10.02 2 0.49 T 1.70 17 4.05 18 4.27 J 0.24 
1937 | 344 45STE 1 0.28 y 2.00 | 17 4.70 | 18 5.00 1 0.28 
1938 | 335 48 12.53 il 0.29 H 2.05 20 5.63 17 4.82 38 | 0.89 
przeciętnie 421.4] 35.5| 7.75 1.6 | 0.38 51 | 1.20 14.4 | 3.88 12.6| 2.90 al 0.24 
Lwów 1929 | 534 26 4.64 2 0.37 6 1.11 10 1.84 5 0.93 3 0.56 
1930 | 527 31 5.55 3 0.57 T 1.31 | 12 2.23 T 1.31 2 0.38 
1931 | 496 30 5.70 3 0.60 5 1.00 12 2.36 8 1.59 2 0.40 
1932 | 460 44 8.73 4 0.86 5 1.07 21 4.37 12 2.54 2 0.43 
1933 | 422 42 9.05 3 0.71 4 0.94 19 4.31 12 2.76 4 0.94 
1934 | 384 42 9.86 3 0.78 3 0.78 20 4.95 13 3.26 3 0.77 
1935 | 323 40 |11.02 2 0.62 3 0.92 19 5.57 14. 4.15 2 0.62 
1936 | 306 38 |11.05 2 0.65 3 0.97 18 5.55 13 4.07 2 0.65 
1937 | 307 36 |10.50 2 0.65 2 0.65 | 19 5.83 | 11 3.46 2 0.65 
1938 | 253 39 |13.36 1 0.40 2 0.78 18 6.67 14 5.24 4 1.56 
przeciętnie 401 36.8 | 8.40 2.5 | 0.62 4 0.99 16.8, 4.02 10.5 | 2.08 2.6 | 0.64 
Poznań 1933 | 558 9 1.60 3 0.57 — — 3 0.54 1 0.18 1 0.18 
1934 | 614 6 0.97 3 0.49 = == 2 0.32 — — 1 0.16 
1935 | 621 12 1.87 4 0.65 = = 4 0.65 3 0.48 1 0.16 
1936 | 650 15 2.22 4 0.61 1 0.15 5 0.76 4 0.61 1 0.15 
1937 | 683 16 2.31 6 0.88 1 0.15 6 0.88 2 0.29 1 0.14 
1938 | 641 18 2.00 5 0.78 1 0.15 5 0.78 1 0.15 1 0.15 
przeciętnie 627 12 1.89 4.1 | 0.65 1 0.15 4 | 0.68 2.2| 0.35 1 0.16 


Powyżej przytoczyliśmy tablicę, która podaje, 
jaki był odsetek pobierających świadczenia inwa- 
lidzkie w trzech naszych organizacjach w latach 
1929—1938. Do danych z „Ognisk“ dołączam 
dane z Oddz. Poznańskiego z następujących po- 
wodów. Dane tablicy II wykazują, że liczebny 
stan członków „Ognisk“ od lat 8—10 zmniejsza 
się; w Krakowie spadł z 469 do 335, a we Lwo- 
wie z 534 do 253. Stosunek pobierających za- 
pomogi do ogółu członków stał się więc nienor- 
malnym, zwłaszcza we Lwowie. By dane zbli- 
żyć do normalnych, dołączyłem dane z Poznań- 
skiego, gdzie członków przybywa.  Dołączyłem 
dane tylko za lat 6, gdyż dopiero od 6 lat Oddz. 
Pozn. uwydatnia w swym sprawozdaniu pobie- 
rających świadczenia inwalidzkie. 

Nim przystąpię do omówienia danych tablicy, 
czuje się w obowiązku zwrócić uwagę, że cyfry 
z I tablicy, określające liczbę pobierających 
świadczenia, różnią się nieco od takich. cyfr 
w drugiej tablicy. Wynikło to dlatego, że w dru- 
giej tablicy uwzględniłem tylko tych z otrzymu- 
jących świadczenia, którzy wpłacili przynaj- 
mniej 520 wkładek; tych, którzy wpłacili mniej, 
pominąłem. 

Cyfry tablicy II wyjaśniają nam, jaki był od- 
setek pobierających świadczenia inwalidzkie; 
wahał się on od 1.88 do 12.53 dla Krakowa, a od 
4.87 do 13.36 dla Lwowa. Raptowny wzrost, ja- 
ki widzimy, wynikł z powodu kilku przyczyn. 
O pierwszej przyczynie — nienormalnym zwięk- 
szeniu się pobierających świadczenia z powodu 
wyjątkowego bezrobocia i trudności znalezienia 
pracy — już wyżej pisałem. Drugą przyczyną 
jest zupełnie naturalny objaw: po okresie płace- 
nia na fundusz inwalidzki przez lat kilkadziesiąt, 


nadchodzi okres pobierania świadczeń; to właś- 
nie widzimy w obu Ogniskach. Trzecią przyczy- 
ną jest zmniejszający się dopływ nowych człon- 
ków do Ognisk. Ognisko Lwowskie w r. 1939 
liczyło 534 czł, w r. 1938—258. Ognisko Kra- 
kowskie ma mniejszy spadek liczby członków: 
z 469 do 335, ale ma. Ten zanik dopływu nowych 
członków powoduje nienormalne zwiększanie się 
odsetka pobierających świadczenia. Np. w da- 
nych lwowskich znajdujemy, że 39 pobierających 
świadczenia w r. 1938 stanowi 13.35%; ta sama 
ilość pobierających świadczenia przy większej 
liczbie członków uczyni mniejszy odsetek; gdy- 
by w Ognisku Lwowskim liczba członków nie 
zmalała od r. 1929, to odsetek pobierających 
świadeżenia wynosiłby 7.38%. Normalny rozwój 
Stowarzyszenia powinien zapewnić przypływ no- 
wych członków. Kasa zasilona byłaby nowymi 
wkładkami. 

Z podanych trzech przyczyn gwałtownego 
wzrostu inwalidów tylko jedna jest normalna. 
By dane uczynić możliwie normalnymi, dołączy- 
łem cyfry z Oddz. Poznańskiego. Oddz. Pozn. 
jest organizacją znacznie młodszą, niż Ogniska 
lwowskie i krakowskie, gdyż właściwy jego roz- 
wój datuje się po wojnie, podczas gdy Ogniska 
liczą już przeszło 50 lat istnienia. Ogniska prze- 
kroczyły swoje maksymum członków, Oddział 
rozwija się, jak widzimy i nadal z natury swej 
jako zrzeszenie zawodowe, rozwijać się będzie. 
Po dołączeniu jednego normalnie rozwijającego 
się zrzeszenia do dwóch nienormalnych, otrzy- 
małem dane, zbliżone do rzeczywistości. Dane 
te dla większej ścisiości i zwięzłości skupiłem 
w III tablicy. 
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III. Przeciętny odsetek pobierających świadczenia 


Odsetek wspomaganych 


Odsetek| według wpłaconych wkładek 
Oddział |Pobiera: 

AES 520 780 | 1040 | 1560 | 2080 
gi do do do do |i wię- 

779 | 1039 | 1559 | 2079 | cej 

Kraków 7.70 | 0.38 | 1.20 3.33 | 2.90 | 0.24 
Lwów 8.40 | 0.62 | 0.99 | 4.02 | 2.03 | 0.64 
Poznań 1.89 | 0.65 | 0.15 | 0.66 | 0.35 | 0.16 
Przeciętnie 6.00 | 0.55 | 0.78 | 2.66 | 1.76 | 0.35 


Tablica III zawiera przeciętne dane za lat 10 
ż Ognisk Krakowskiego i Lwowskiego oraz da- 
ne za lat 6 z Oddz. Poznańskiego. Dane te wy- 
kazują, że przeciętny odsetek pobierających 
świadczenia wynosi 6%, z pośród nich ci, którzy 
opłacili od 1040 do 2079 wkładek, stanowią naj- 
liczniejszą grupę, liczącą prawie 34 pobierają- 
cych świadczenia, najmniejszą grupę stanowią 
mający 2080 i więcej wkładek. 


(Dok. nast.). A. Burkot. 


O PROJEKCIE KOL. W. S. 


Sekretarz generalny naszego Związku, kol. 
W. S. poruszył w „Wiadomościach Graficznych“ 
Nr. 6 z 15 maja 1939 r. ciekawy temat „Struk- 
tury naszej organizacji“. 

Naprawdę przyznać muszę, że nikt z nas nie 
myślał o takich rzeczach, jak wielkość Okręgów 
w przestrzeni, tj. teren działalności Okręgu 
i podporządkowania Okręgom w przyszłości róż- 
nych Stacyj Płatniczych, czy Kół i rozciągnięcie 
opieki Zarządu Okręgu na wszystkie Koła lub 
Placówki organizacyjne. 

Przy wyliczaniu Okręgów przez kol. W. S. od 
Lwowskiego po Warszawski, uważam, że Okręg 
Centralny, który miałby obejmować warszaw- 
skie, łódzkie, kieleckie i lubelskie województwa, 
powinien mieć swoją siedzibę w Warszawie, a nie 
w Łodzi, a to ze względu na to, że jako woje- 
wództwa centralne, byłyby w ciągłym kontakcie 
z Zarządem Głównym Związku na miejscu i ła- 
twiej pokonywałyby trudności, jakie w swej 
pracy organizacyjnej napotykałyby na swej 
drodze. 

Pod względem pracy organizacyjnej, struktu- 
ra nowa naszego Związku, ten nowy podział te- 
renu Okręgów, zaproponowany przez kol. W. S., 
stworzy większe możliwości rozwoju i obejmie 
szczegółowo pod swoją obserwację i opiekę każ- 
de miasto na terenie Okręgu się znajdujące, 
w którym będzie drukarnia. 


Da to możność rejestrowania drukarń i za- 
trudnionych w nich pracowników, a wobec ist- 
nienia ustawy o zbiorowych układach pracy 
stworzy pomyślne warunki do wciągnięcia w ra- 
my organizacyjne wszystkich drukarzy w Polsce. 


W myśl tych założeń, skreślonych przez kol. 
W. S., proponuję, aby w nowym statucie nasze- 
go Ziwiązku, w dziale: teren działalności Związ- 
ku podać przy każdym Okręgu alfabetyczny spis 
miast i miasteczek, bez względu na to, czy po- 
siadają lub nie posiadają drukarń i określić to 
jako teren działalności okręgu. 


Np. Okręg Krakowski województwo krakow- 
skie) obejmuje swoją działalnością następujące 
miejscowości: Kraków, Tarnów, N. Sącz, Zako- 
pane, Skawina, Olkusz itd. w porządku alfabe- 
tycznym. Takie ujęcie sprawy zapobiegnie kwe- 
stionowaniu przez władze prawnego istnienia pla- 
cówki organizacyjnej, a w przyszłości przy ukła- 
daniu ogólno-krajowego cennika będziemy mieli 
gotowy podział "miejscowości na klasy zarobko- 
we: A, B, C itd. 

A zatem, jak się okazuje kwestia terenu 
Okręgu jest rzeczą ważną i ta przebudowa jest 
pożądana, bo już z perspektywy widać, że praca 
organizacyjna wejdzie na nowe tory i wyda do- 
bre rezultaty w przyszłości. 

Wiążą się jednak z tą przebudową Okręgów 
dwa pytania: 1) kto będzie tę pracę w terenie 
wykonywał? 2) kto będzie ją finansował? 

Rzucona uwaga przez kol. W. S., „iż uważa 
za rzecz konieczną obsadzanie każdego Okręgu 
(Związku przez płatnego funkcjonariusza", Wy- 


wołuje właśnie te dwa pytania. Sądzę, że nad 
sprawą płatnego funkcjonariusza należałoby się 
równie dokładnie zastanowić, jak i nad sprawą 
finansów. 

A. zatem, kto ma być tym funkcjonariuszem ? 
Czy sekretarz Okręgu? Wychodzę z założenia, że 
praca organizacyjna w terenie dać może tylko 
wtedy dobre wyniki, jeżeli taki płatny funkcjo- 
nariusz będzie mógł i będzie miał dużo czasu na 
tę pracę agitacyjno-organizacyjną. Przeto wedle 
mego pojęcia o organizowaniu pracy w terenie 
takim funkcjonariuszem może być tylko sekre- 
tarz Okręgu, któryby, znając i mając całokształt 
pracy w swoim ręku, mógł jednak załatwiać 
i inne sprawy organizacyjne na miejscu, jak: 
posiedzenia, zgromadzenia, protokóły, korespon- 
dencję z Zarządem Głównym w Warszawie 
i sprawy cennikowe. 

Gdyby poza tym taki funkcjonariusz miął pro- 
wadzić jeszcze biuro pośrednictwa pracy, czy też 
jakieś kartoteki i wykazy, które to sprawy 
absorbują bardzo dużo czasu, to wątpię, czy pra- 
ca organizacyjna wydałaby pożądane rezultaty. 
Jeśli do tego dodam, iż zdarza się, że sekretarze 
Okręgów są lub mogą być radnymi miasta i mu- 
szą brać udział w posiedzeniach i różnych ko- 
misjach Zarządu miasta, to sądzę, że tej pracy 
nie mógłby sam wykonać. 

Należałoby .więc ściśle określić, co taki funk- 
cjonariusz miałby wykonywać, oprócz tej pracy 
agitacyjno-organizacyjnej w terenie. Jest to 
wreszcie kwestia zapatrywania się na sprawę: 
sekretarz funkcjonariuszem, czy też inny czło- 
nek Zarządu? Nie mógłby tym funkejonariu- 
szem być jakiś urzędnik, a tylko kolega z wy- 
boru przez Walne Roczne Zgromadzenie. 

Zie sprawą funkcjonariusza i jego pracy w te- 
reine łączą się finanse. Funkcjonariusza trzeba 
Gpłacić i pobory jego nie mogą być niższe od 
miejscowego minimum, trzeba go ubezpieczyć 
jako pracownika umysłowego w Ubezp. Społ. 
i on ma prawo do4-tygodniowego urlopu po roku 
pracy, oraz do trzechmiesięcznego wypowiedze- 
nia stosunku pracy. 

Otóż, jak z tego wynika, spada na Okręg nie 
bylejaki ciężar finansowy. Poza tym trzeba się 
liczyć z tym, że prace, które taki funkcjonarusz 
nie będzie mógł wykonać z powodu braku czasu, 
co się przecież zdarzyć może, musi wykonać ktoś 
inny, a więc będzie miał pomocnika, i takiego po- 
mocnika - zastępcę musi nawet mieć, aby z po- 
wodu nieprzewidzianych okoliczności, jak cho- 
roba, mógł go zastąpić. 

Sprawa, jak widać, dość skomplikowana, ale 
ponieważ nie ma sprawy, którąby nie można 
było załatwić, przeto i kwestia płatnego funk- 
cjonariusza da się pomyślnie rozwiązać i musi 
zostać rozwiązana z pożytkiem dla dobra 
Zwiazku. Co zaś do finansowania tej sprawy, 
to Zjazd XII znajdzie środki pokrycia, przy od- 
powiednim unormowaniu wkładki związkowej. 

Mam wrażenie, że co do finansów związko- 
wych, to Zarząd Główny przyjdzie na XII Zjazd 
z odpowiednimi wnioskami, tak realnymi, że 
wreszcie raz będzie można zabrać się na serio 
do pracy agitacyjno-organizacyjnej, aby w przy- 
szłości stworzyć można było odpowiednie po- 
dłoże do walki o cennik ogólnokrajowy i unor- 
mowanie norm ogólnych warunków pracy i pła- 
cy dla całej braci drukarskiej w Polsce. 

H. 


Z 


Dwa 
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Na dzień 21 maja r. b. zwołany został do włas- 
nego lokalu, Grzybowska 55, VIII Zjazd delegatów 
Oddziałów Związku Litegrafów, Chemigrafów i Po- 
krewnych Zawodów w Polsce. W Zjeździe wzięli 
udział przedstawiciele Oddziałów: Krakowskiego, 
Lwowskiego, Pomorskiego, Poznańskiego, Śląskie- 
go i Warszawskiego, Wydz. Wykonawczy oraz 
przedstawiciele Kom. Centr. Zw. Zaw., kol. Szczuc- 
ki, i Związku Drukarzy — kol. Burkot. 

Obrady otworzył przewodniczący Wydz. Wyk., 
kol, Szlezynger, witając przedstawicieli Kom. Centr. 
i Zw. Drukarzy i delegatów poszczególnych Oddzia- 
łów. Po czym w krótkim przemówieniu podkreślił 
szczególną sytuację, jaką obecnie przeżywamy, wy- 


POŻYCZKI. 


Jedną z większych bolączek w naszym życiu 
związkowym jest sprawa pożyczek udzielanych 
członkom przez Zarządy Oddziałów lub Sekcyj. 
Sprawa to poważna; gdyż udzielane pożyczki 
przynoszą organizacji straty materialne i moral- 
re i dlatego najbliższy Zjazd powinien zająć się 
tą sprawą i powziąć uchwałę zakazującą udziela- 
nia pożyczek członkom w jakiejkolwiek formie 
i okolieznościach. Bo z jakiej racji i na jakiej pod- 
stawie na terenie Związku, wśród powszechnej 
równości, mogą być jednostki specjalnie uprzy- 
wilejowane, mogące korzystać z wyjątkowych 
względów wtedy, kiedy cały ogół znajduje się 
w jednakowo trudnych warunkach życiowych, je- 
żeli tyczy to pracujących, a w jednakowej nę- 
dzy, jeżeli tyczy to bezrobotnych. I w tych wa- 
runkach premiowanie jednostek wychodzi zaw- 
sze na niekorzyść Organizacji. 

Tysiące ezłonków płacących wkładki nie życzy 
sobie, by pieniądze ich szły na inne cele, niż to 
przewiduje regulamin, a w szczególności by szły 
do kieszeni niesolidnych członków, gdzie bezpo- 
wrotnie przepadają. 

Sprawa jest jasna, jeżeli chodzi o bezrobotnych 
iub chorych (pomimo, że tym ostatnim zapomogi 
regulaminowe nie przysługują), trzeba im udzie- 
lać zapomóg poza regulaminem z funduszów lo- 
kalnych, by dać możność przetrwania krytyczne- 
go momentu bez względu na wybrane zapomogi. 
gdyż w tym duchu cały ogół płaci, ale jeszcze raz 
trzeba zaznaczyć: zapomogi bezwrotne. 

Tymczasem utarł się niezdrowy zwyczaj na 
terenach Oddziałów i Sekcyj pobierania i udziela- 
nia pożyczek, zwyczaj nie dający żadnych korzy- 
ści organizacyjnych lub agitacyjnych, natomiast 


"przynoszący dużo strat. Jeżeli idzie o straty ma- 


terialne, to pomimo braku danych można sądzić, 
że dochodzą ładnych tysięcy złotych na terenie 
całego kraju i pieniądze te użyte na zapomogi 
dla bezrobotnych, lub oświatę i kulturę dałyby 
nieobliczalnie większe korzyści i zyski Organiza- 
cji. Jeżeli weźmiemy pod uwagę straty moral- 
ne, to te są przerażająco większe. Przede wszy- 
stkim sam fakt udzielania pożyczek członkom za- 
rządów wytwarza wielce niezdrową sytuację po- 
głębioną udzielaniem pożyczek członkom pracują- 
cym. Wiemy dobrze, jak ogół przyjmuje i kryty- 
kuje podobne rzeczy, a takie epitety, jak „towa- 
rzystwo wzajemnej adoracji“ (pod adresem da- 
nego Zarządu) należą do najwytworniejszych. 

Później następuje zdziwienie, dlaczego nie ma 
posłuchu wśród członków, dlaczego członkowie 
nie spełniają nakazów i poleceń organizacyjnych, 
dlaczego członkowie przestają płacić i t. d. 

Wyróżnianie jednego czy kilku lub nawet kil- 
kunastu członków z całego tysiącznego ogółu jest 
i niesprawiedliwe i krzywdzące, a zawsze działa 
demoralizująco na tych, co otrzymują pożyczkę, 
gdyż u nich powstaje przeważnie niechęć spła- 
cania. Zarządy zamiast zajmować się pracą or- 
ganizacyjną, radzą nad rozkładaniem pożyczek 
na raty, oddawaniem spraw do Sądu, do komor- 
nika i t. p. czynności nie nie mające wspólnego 
ani z walką klasową, ani z poprawą warunków 
płacy i pracy dla ogółu. Związek nie może być ka- 
są pożyczkowo - oszczędnościową ani Zarząd 
Zwiazku — radą kasy. 

Zjazd powinien się zająć i zajmie się tą sprawą, 
uchwalając wyraźnie odpowiedni przepis, którego 
nie będą mogli różni człokowie Zarządów różnie _ 
sobie interpretować. To jest bardzo potrzebne dla 
dobra naszej Organizacji. SCK 


jazdy 


razil przekonanie, że Zjazd nakreśli drogę dalszej 
działalności Związku i w ten sposób zapewni jega 
rozwój. 

Do prezydium powołano kol. Strzyżewskiego 
(Warszawa), Błotniaka (Pomorze) i Pyrdeka (Kra- 
ków). Na wstępie jednogłośnie uchwalono rezolu- 
cję, stwierdzającą, że Zjazd wyraża swą całko- 
witą gotowość do ponoszenia wszelkich ofiar w obro- 
nie niepodległości, całości granic i honoru Polski. 
Równocześnie uchwalono przeznaczyć z funduszów 
Związku 1000 zł. na F. O. N. 

Kol. Szezucki powitał Zjazd w imieniu zorgani- 
zowanego klasowego ruchu zawodowego w Polsce. 
Wskazał na konieczność obejmowania działalnoś- 
cią organizacji zawodowej robotniczej wszystkich 
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zagadnień, mających wpływ na kształtowanie się 
warunków bytu klasy pracującej. Wskazał na popra- 
wę koniunktury, na wzrost zatrudnienia, poprawę 
warunków pracy, zwiększenie szeregów zorganizowa- 


„nych w Kom. Centr. do 400 tys., pomyślne wyniki 


wyborów do samorządów, jednomyślność opinii kla- 
sy robotniczej o konieczności walki z zaborczym 
hitleryzmem, chęć ofiar, wiarę w zwycięstwo; koń- 
czy, życząc Zjazdowi owocnej pracy dla dobra lito- 
grafów. 

Kol. Burkot pozdrowił Zjazd w imieniu Związku 
Drukarzy, podkreślając przyjacielskie stosunki, 
jakie go łączą z wieloma starszymi działaczami 
litografami. Przedstawił w krótkim streszczeniu 
rozwój Zw. Drukarzy w ostatnim trzechleciu, 
wskazał, że w wielu zakładach drukarze i litogra- 
fowie narażeni są na wyzysk jednego i tego same- 
go przedsiębiorcy, że wspólnie zwalczają ten wy- 
zysk. Z tych względów Związki Drukarzy i Lito- 
grafów powinny wzmocnić dotychczasowe brater- 
skie stosunki i jak najsilniej złączeni, walczyć o lep- 
szą przyszłość. Kończąc, życzył Zjazdowi w imieniu 
zorganizowanych drukarzy, jak najowocniejszych 
rezultatów pracy, a Związkowi Litografów jak naj- 
pomyślniejszego rozwoju. 

Sprawozdanie, przedłożone Zjazdowi, wykazuje, 
że w ubiegłym okresie (1937 i 1938 r.) nastąpiła 
poprawa organizacyjna i finansowa. Liczba człon- 
ków zwiększyła się z 427 do 458, mimo odłączenia 
się Oddziału Łódzkiego. Wydział Wykonawczy od- 
był 97 posiedzeń, wysłał 474 listów, 15 okólników 
i 2 komunikaty, otrzymał 320 listów. Konferencyj 
odbył: 3 w Min. Op. Sp, z delegatami Oddzia- 
łów 23. 

Ruch cennikowy w ubiegłym okresie był oży- 
wiony. Oddział Krakowski przeprowadził zmianę 


umowy, zyskując 12% podwyżki oraz zniżając czas. 


pracy do 46 godzin na tydzień. W Jaśle i Żywcu 
utworzono nowe placówki litografów. 

Oddział Pomorski przeprowadził długą i żmudną 
walkę o warunki pracy, prowadzoną wspólnie ze 
Zw. Drukarzy. Rozstrzygnięcie arbitrażu nie zado- 
woliło litografów, głównie z powodu utrzymania 48 
godz. tyg. pracy oraz nieuwzględnienia dopłat dla 
offseciarzy. Z tych względów umowę tę w r. b. wy- 
powiedziano. 

Oddział Lwowski prolongował umowę i przy tej 
okazji uzyskał przywrócenie 46-godzinnego tygod- 
nia pracy. 

Oddziały Poznański i Śląski wspólnie z drukarza- 
mi przeprowadziły i zawarły umowy zbiorowe, 
które przyniosły poprawę warunków pracy. 

Oddział Warszawski prolongował umowę, zawartą 
w poprzednim okresie. 

W Grodnie litografowie wystąpili ze Zw. Druka- 
rzy, a po wstąpieniu do Zw. Litografów, zawarli 
przy udziale przedstawicieli Zw. Lit., umowę zbio- 
rową, zyskując podniesienie płac. 

Związek wydaje własny organ p. t. „Pracownik 
Graficzny. 

Z wkładek w latach 1937 i 1938 wpłyneło 81.953 


.zł 50 gr. Z tej kwoty przypadło kasie Centralnej 


57.367 zł. 45 gr. Na zapomogi bezrobotnym wyda- 
no 9.848 zł., na, strajkowe 943.03 zł., chorym 152 AG 
pogrzebowe 700 zł.; razem na zapomogi 11.643.03 zł. 
Wydatki administracyjne osiągnęły kwotę 15.343,78 
zł, w tym lokal 3.116.13 zł., wynagrodzenie. remu- 
neracje i stracony czas, przejazdy i diety 8.750,45 zł. 
Zjazd w r. 1937 — 1.128.50 zł. 

Po dłuższej dyskusji i po wyjaśnieniach Wydz. 
Wyk., na wniosek Kom. Rew., zatwierdzono spra- 
wozdanie Wydz. Wyk. i udzielono mu absoluto- 
rium. 

Następnie omówiono i uchwalono długi szereg 
wniosków natury organizacyjnej i cennikowej. 

Do noweso Wvdz. Wykonawczego nowołano: 
na przewodniczącego Wydz. Wyk. kol. Zawiślaka 
Józefa, na zastępce kol.. Śmiecińskiego Czesława, 
na skarbnika kol. Jabłońskiego Franciszka, na se- 
kretarza kol. Kopera Feliksa, na kierownika pośre- 
dnictwa pracy kol. Kohsa Alojzego. 

Obrady toczyły się poważnie, w koleżeńskim na- 
stroju. 


XIII ZJAZD KOLEJARZY. 


W dniach 14 i 15 maja r. b. odbył się XIII Zjazd 
Związku Zawodowego Pracowników Kolejowych 
Rzeczypospolitej Polskiej w domu własnym przy 
ulicy Czerwonego Krzyża 20. Na Zjazd ten przybył 
specjalnie zaproszony minister Komunikacji, płk. 
J. Ulrych; stawili się przedstawiciele Międzynaro- 
dówki Transportowców, przedstawiciele kolejarzy 
belgijskich, francuskich, holenderskich, PPS, Kom. 
Centr. Tow. Uniw. Rob., Zw. Spółdzielni, Zw. Rob. 
Stow. Sport., Kraj. Spółdz. Kolejarzy oraz 218 de- 
legatów i członków Zarz. Gł., reprezentujących 122 
placówki Związku; prócz powyżej wymienionych, 
przybyło wielu zaproszonych przedstawicieli ruchu 
zawodowego, politycznego i kulturalnego świata. 
pracy. Związek nasz reprezentował kol. Burkot. 

Obrady zagaił przewodniczący Zarz. Gł. Zw. Kolej., 
tow. Jan Packan. Na wstępie zaznaczył, że XIII 
Zjazd odbywa się w warunkach wyjątkowych, za- 
równo z punktu widzenia naszej wewnętrznej sy- 
tuacji organizacyjnej, jak i z uwagi na doniosłe 
chwile, (jakie przeżywa Państwo |Polskie. Zjazd 
zamyka 20-letni okres działalności Związku w Nie- 
podległej Polsce. Okres ten zbiegł się z okresem 
Niepodległości Polski. Kolejarze uroczyście obcho- 
dzili 20-letnią rocznicę Związku. Przy tej okazji 
jasno i dobitnie wypowiedzieli się, że „każdy atak 


na Niepodległość Polski natrafi ze strony koleja- 
rzy na tak zdecydowany opór, jak to miało miej. 
sce w czasach zaboru i w momencie odzyskania 
wolności przez Państwo Polskie, kiedy kolejarz 
polski stał w pierwszych szeregach walczących 
o byt i przyszłość swego kraju. 

Następnie powitał przybyłych na Zjazd gości, 
w pierwszym rzędzie p. ministra Komunikacji 
i ogłosił Zjazd za otwarty. 

Pierwszy zabrał głos min. Komunikacji płk. Ul- 
rych. Wyraził swe najgłębsze przekonanie, że „gdy 
zbliża się chwila, gdy nie wiadomo, czy jutro nie 
uderzą gromy w granice Rzeczypospolitej — my 
wszyscy Polacy, cała Polską tworzymy jeden zwar- 
ty obóz walczących“. Idea współpracy między Za- 
rządem kolejowym a Związkami pracowników ko- 
lejowych zyskała sobie na terenie kolejowym pełne 
prawo obywatelskie. Kolejarze polscy znają wagę 
i znaczenie transportu kolejowego w czasie po- 
koju, rozumieją doskonale potęgę jego działania 
w czasie wojny. Wysiłkom armii towarzyszy Wy- 
siłek Kolejarzy; Stanowisko ogółu kolejarzy daje 
niezłomną gwarancję, że wszystko, co w mocy ludz- 
kiej leży, uczynią, by sprawność transportu sta- 
nęła na najwyższym. poziomie. Dziękując za po- 
gotowie moralne i daniny materialne kolejarzy, 
płk. Ulrych złożył Zjazdowi życzenia owocnych 
obrad. Przemówienie p. ministra było często prze- 
rywane rzęsistymi oklaskami. 

Na wniosek nagły delegatów Zjazd uchwalił wy- 
płacić z funduszów Związku dalsze 20 tys. zł. na 
F. O. N. 

Z kolei nastąpiły przemówienia powitalne zagra- 
nicznych gości. Przedstawiciel Międzynarodówki 
Transportowców ograniczył się do serdecznego po- 
witania Zjazdu, zapowiadając obszerniejsze przemó- 
wienie w drugim dniu Zjazdu. Przedstawiciele ko- 
lejarzy belgijskich, francuskich i holenderskich, 
witając Zjazd, zgodnie zaznaczali solidarność wszy- 
stkich kolejarzy i zorganizowanych robotników 
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EDMUND PALCZEWSKI. 


CZCIONKA 


Po elektrycznych przewodach spływa żar, 
Roztapiając ołów w płynny, srebrny, war... 
Gdy pompa spada w rytmicznym stukocie, 
Rodzi się czcionka — po niej całe krocie. 
Po listwie suną w szyku, jak żołnierze, 
Jeszcze gorące, gładziutkie i świeże. 

A po tym w kasziach czekają tej chwili, 
Kiedy się zecer nad nimi pochyli. 

Pieściwym chwytem zgrabnych rąk składacza 
Jedna przy drugiej w linię wiersza wkracza. 
A kiedy zbliży się ściana kątnika 

I nagły ucisk jej ciało przenika, 

To wie, że składacz wiersz już wyjusiował, 
By jeden z drugim dokładnie pasował, 

Z tysięcy siostrzyc podobnych jak ona, 
Powstała szpalta w trudzie zestawiona. 
związana sznurkiem i w prasie odbita, 
Czeka korekty. którą ktoś gdzieś czyta. 
Otóż i ona! Sztylet rami czcionki 

I drzewcem po łbie wali. Małe pionki 
Znoszą szykanę z poddaniem, ochoczo, 

Bo wszak z nich książek tysiące natłoczą. 
Stojąc w kolumnach, gotowych do druku, 
Czekają tęsknie płaskich maszyn stuku. 

Są już nareszcie tam, w tej dziwnej sali, 
Gdzie chór ich zgodnid w rytmiczny ton wali. 
Drukarz ogląda je nader ciekawie: 

— Czekajcie! Już ja się z wami pobawię! — 
Teraz dopiero spotka je udręka: 
Stwardnicia w pracy maszynisty ręka 
Skręca je silnie, skręca bez litości. 

W uchwycie sztegów trzeszczą czcionek kości, 
Już tchu nie staje, lecz silniejsze w zwarciu, 
Łatwiej się: oprą piekiememu tarciu. 
Słychać trzask młotka jak po drzewie wali, 
W gromadzie zbite, czują, że ze stali 
Twardsze nie bedą. Równo skryty łby. 
Maszyna rusza wreszcie. Raz! Dwa! Trzy! 
Zawarczał motor, tryby zachwyciły 

I lekko z miejsca szesnastką ruszyły. 
Czarną jak noc farbą pokryte ich ciało 
Pod ucisk cylindra nagle się dostało. 

I wtedy życiem biały papier ożył, 

Bo na się treści czarną szatę włożył. 

Już nałożony rękami dziewczyny, 

Porwany biegiem żarłocznej maszyny 
Wypada drugi. Za maszyną w tyle 

Rosną ich setki a potem tysiące, 

Gładkie zrównane z farbą pachnące. 

Forma szesnastki pracuje bez przerwy 

W pracy pośpiesznej ludziom słabną nerwy. 
Ostry kant czcionki powoli zanika 

Gdy tyle razy æ papierem się styka. 


Arkusz falcuje się zbiera, zeszywa. 

Powstaje książka przepiękna i żywa. 
Czcionka wraca w kasztę. Znać na niej ślady. 
Przebytych trudów. Na to nie ma rady. 
Jeszcze raz pójdzie pod ucisk maszyny, 

A może kilka razy? Nie bez przyczyny 
Legnie w „piekle* zbita i sczerniała, 

Lecz dumna, bo dobrze swą rolę spełniała. 


Gdy z „piekła* wstanie, ożyje na nowo, 
Błyśnie znów postacią srebrzystą i zdrową! 
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w walce z faszyzmem. i zapewniali, że świat pracy 
nie dopuści do zwycięstwa faszyzmu czy hitleryz- 
mu. Przedstawiciel kolejarzy holenderskich, między 
innymi, zanaczył, że Holendrzy tak, jak Polacy, 
musieli walczyć o niepodległość swego państwa; 
tak jak (Polacy, miepodległość ‘tę zdobyli. Dziś 
nitleryzm grozi zarówno Polsce, jak i Holandii. 
Wyraża głębokie przekonanie, że klasa robotnicza 
w obu krajach odniesie ostateczne i decydujące 
zwycięstwo w walce o pokój, wolność i honor. 

Przemawiali pe tym: tow. Arciszewski w imie- 
niu PPS; zapewnił, że zarówno kolejarze, jak i cały 
proletariat polski. pozostaną zawsze wierni swym 
ideałom, nie zaprzestaną walki o pokój, wolność 
i sprawiedliwość społeczną. Tow. 'Topinek, przed- 
stawiciel Kom. Centr., zaznaczył, że klasa robotni- 
cza wraz z kolejarzami, dała w dniach niewoli do- 
wód niezwykłej siły moralnej. Z pomocą tej siły 
przeprowadzi w walce o wolność, o pokój zwycię- 
stwo proletariatu. 

Po przemówieniach tow. Czapińskiego (TUR), 
Domosławskiego (Zw. Rob. Stow. Sport.), tow. 
Chrystowskiego  (spółdziel.), tow. Żerkowskiego 
(spółdz. kolejarzy), przystąpiono do wyboru pre- 
zydium Zjazdu. Wybrani zostali tow.: Gorajski 
Michał (Okr. Radomski), Kwiatkowski Wojciech 
(Okr. Warszawski), Latanowicz Walenty (Okr. 
Poznański), Mastek Mieczysław (Okr. Krakowski), 
Poniatowski Eugeniusz (Okr. Wileński), Walichie- 
wicz Michał (Okr. Lwowski). Przewodniczył tow. 
Mastek Mieczysław 

Po przyjęciu porządku dziennego i wyborze kofni- 
syj: organizacyjnej, pracy i płacy, oświatowej i fi- 
nasowej, przystąpiono do obrad nad sprawozda- 
niem Zarządu. 

Podajemy je według danych sprawozdania druko- 
wanego. f 

Działalność Zw. Kolejarzy jest nieco inna, niż 
w pozostałych związkach robotniczych. Kolejarze 
maja jednego tylko pracodawcę — jest nim Pań- 
stwo. Stosunki pracy regulowane są przepisami. 
Związek dopilnowywa, by przepisy były stosowane 
tak, by nie krzywdziły pracownika, zarazem stara 
się o poprawienie niewygodnych czy krzywdzących 
przepisów. Związek wypłaca świadczenia pośmiert- 
ne i odprawy w razie utraty pracy. Pośmiertne 
wypłacane są rodzinie zmarłego w służbie czynnej 
lub emeryta oraz w razie śmierci żony członka. 
W r. 1937 na świadczenia pośmiertne i odprawy 
wydano prawie 500 tys. zł., w r. 1938—450 tys. Zł. 

Dalej Związek prowadzi szeroko rozwiniętą po- 
moc prawną w razie pokrzywdzenia przez Admi- 
nistracje kolejową. W okresie sprawozdawczym 
wpłynęło 554 wnioski o przyznanie pomocy praw- 
nej; odmówiono pomocy w 39 wypadkach. Na tę 
pomoc prawną wydano w latach 1937 i 1938 — 
73.478.183 zł. oraz na różne inne wydatki na spra- 
wy 21.799,31 zł. 

Dużo pracy i środków Zw. Kolej. poświęca 
Oświacie i Kulturze. W okresie sprawozdawczym 
odbyło się 526 wykładów, w których wzięło udział 
przeszło 41 tys. słuchaczy; poza tym urządzono 
372 wieczory czytania w kołach mniejszych, gdzie 
trudne © odpowiednich wykładowców; na, wieczory 
te przybyło 4519 osób; wieczorów dyskusyjnych 
urządzono 87, brało w nich udział 1.475 osób, Kół 
samokształcenia utworzono 172. Niezależnie od po- 
wyższych prac oświatowych, urządzono 14 kursów, 
na których słuchacze zdobywali wiedzę i przygoto- 
wywali się do pracy zawodowo-związkowej. Koła 
związkowe posiadają biblioteki stałe lub ruchome. 
Centrala organizuje biblioteki ruchome i wysyła 
je do Kół i Filijj Księgozbiór całości wynosi 83.101 
tomów. W latach 1937 i 1938 liczono 8.653 czytel- 
ników. przeczytali oni 45.026 tomów, wypożyczeń 
było 457.747. Praca, jak widzimy, olbrzymia. í 


Związek zorganizował 182 wycieczki, w których 
wzięło udział 7.423 uczestników. 

Zwiazek potworzył orkiestry (25), chóry, zespoły 
araatorskić, kluby sportowe i gimnastyczne; urzą- 
dza koncerty, przedstawienia, zabawy, choinki itp. 

Związek wydaje 3 razy na miesiąc własny or- 
gan „Kolejarz - Związkowiec“, dostarczany człon- 
kom bezpłatnie. $ 

By móc wygodnie szerzyć działalność, by przy- 
ciągnać członków do siebie, Związek buduje własne 
domy. Na przestrzeni lat od 1925 do 1937 Związek 
wybudował 7 domów związkowych oraz nabył 
i przebudował 13; w kilku miejscowościach zaku- 
piono place pod budowę dalszych domów, Wartość 
nieruchomości w końcu r. 19388 wynosiła 8.716 tys. zł. 

Dia wygody członków, dla zapewnienia im do- 
brego i taniego urlopu, Związek urządził domy Wwy- 
poczynkowe: w Jaremczy na Huculszczyźnie i w Hal- 
lerowie nad morzem. W Jaremczy w r. 1987 prze- 
bywało 233 osób, w r. 1938—184. W Hallerowie 
423 i 936. 

Sprawozdanie kasowe za lata 1937 i 1938 przed- 
stawia się następująco: z wkładek członkowskich 
wpłynęło w r. 1937 — 1.508 tys. zł, w r. 1938 — 
1.471 tys. zł. Na Fundusz Budowlany w latach 1937 
wpłynęło 838 tys. zł. (w tym pożyczka na budo- 
wę 398 tys. zł.), w r. 1938—924 tys. zł, (pożycz- 
ka—470 tys. Zł.). 

Z tych sum wydano na zapomogi pośmiertne 
i odprawy blisko milion zł, na pomoc prawną. 
przeszło 95 tys. zł; na wydawnictwa prawie 200 - 
tys, na wydatki oświatowe blisko 120 tys, zł. na 
akcję budowlaną i na administrację domów 1.762 
tys. zł., na organizację i administrację centralną 
i lokalną 710 tys. zł. 
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Sprawozdanie wywołało obszerną rzeczową dys- 
kusję. Po odpowiedzi i wyjaśnieniach Zarządu spra- 
wozdanie, na wniosek Kom. Rewizyjnej, zatwier- 
dzono. 

Po omówieniu sytuacji politycznej, oraz organi- 
zacyjnej, przyjęto dwie rezolucję, z których pierw- 
sza, zaznaczając, że w razie napaści na całość 
i niepodległość Polski, kolejarz polski stanie w pierw- 
szym szeregu, że masy kolejarzy solidaryzują się 
ze stanowiskiem świata pracy w sprawie zagadnień 
obrony, ustalonym przez Kom. Centr. Zw, Zaw. 
i PPS., stwierdza, że Polska ma prawo do tego, by 
„Świat pracy wziął na siebie odpowiedzialność bez- 
pośrednią za jej los; że masy kolejarskie będa 
zmierzały do osiągnięcia tego celu wspólnie z ma- 
sami pracującymi wsi i miast kraju". 
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W rezolucji w sprawach organizacyjnych wska- 
zano, że przegląd działalności Związku świadczy, 
iż Związek dobrze zasłużył się sprawie kolejarzy, 
że, nieustannie toczy walkę o dobro kolejarzy, 
z tych względów wzywa wszystkich, stojących po- 
za Związkiem, by wstępowali w szeregi Związku, 

Po załatwieniu jeszcze kilku spraw i wyborze no- 
wego Zarządu, obrady zakończono. 

Dodać należy, że podczas uroczystego otwarcia 
Zjazdu orkiestra kolejarzy z Nowego Sącza ode- 
grała hymn państwowy i pieśni robotnicze. 

W pierwszym dniu obrad, po przerwaniu posie- 
dzenia, odbył się dwugodzinny koncert orkiestry 
i chóru z tejże miejscowości, mocno oklaskiwany 
przez słuchaczy. 


Z zycia organizacji 


Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO. 


W niedzielę, dnia 5 marca, odbyło się Walne Ro- 
czne Zebranie Członków Oddziału Łódzkiego, w lo- 
kalu własnym. Na przewodniczącego powołano Kol. 
Kryjana Stefana, na asesorów kol. Musiała Jana 
Królasika Szczepana, prowadzenie protokółu powie- 
rzono kol. Pogonowiczowi F'eliksowi. 

Na wniosek prewodniczącego oddano hołd pamię- 
ci zmarłych w roku sprawozdawczym kolegów ś. p. 
Sulczyńskiego Leonarda i Ziętuli Edmunda. 

Porządek obrad i protokół z poprzedniego roczne- 
go zebrania zatwierdzono bez zmian. 

Sprawozdanie Zarządu Oddziału przedłożył kol. Z. 
Tylman. W chwili gdy Zarząd obejmował kierow- 
nictwo Oddziałem, sytuacja przedstawiała się nieko- 
rzystnie, gdyż po strajku pozostała duża liczba bez 
pracy, co przysporzyło Oddziałowi wiele kłopotu 
i wydatków. Uporządkowanie spraw finansowych 


"i zwalczanie bezrobocia należało do najpilniejszych 


spraw. 


Drugą sprawą niemniej ważną były stosunki cen- 


nikowe w drukarniach łódzkich, szczególnie w ,„Ku- 
rierze“ i „Echu“. Uporządkowanie tych stosunków 
było utrudnione przez bezrobocie oraz przez ukrywa- 
nie przez kolegów rzeczywistych zarobków. Nadanie 
umowie zbiorowej w gazetach mocy obowiązującej 
ruszyło sprawę z miejsca. Prawie wszyscy wydawcy 
zastosowali się do umowy, choć były wypadki prze- 
wlekania decyzji. Jedynie p. Stypułkowski nie chciał 
zgodzić się na płacenie według umowy. Nawet ka- 
ra 1.500 zł., jaką musiał zapłacić za niehonorowanie 
zarządzeń p. ministra Opieki Społecznej, nie skło- 
niła p. St. do ścisłego przestrzegania umowy. Do- 
piero może proces, który przegrał już r. b., nauczy 
tego pana, że każdy solidny przedsiębiorca prze- 
strzega przyjętych przez jego organizację umów 
z pracownikami. 

W drukarniach akcydensowych akcję skierowano 
w kierunku dopilnowania, by ustawodawstwo robo- 
tnicze było przestrzegane. Wielce pomocną było kon- 


_ trola zakładów dokonywana przez asystenta Ins- 


pekcji Pracy, kol. R. Krampa. W ciągu roku spo- 
rządził 30 protokółów za nieprzestrzeganie czasu 
pracy, pracy w nocy, zatrudnianie małoletnich w no- 
cy, za niehigieniczne warunki pracy i t. p. 

Na walnym zebraniu w czerwcu 1938 r. postano- 
wiono założyć ,„Drukarnię Spółdzielczą*. Projekt ten 
został przychylnie przyjęty przez ogół. Na zebraniu 
‘ı kolegów zadeklarowało udział. W r. b. projekt 
ten został wprowadzony w życie. 

Bezrobocie było duże; na początku roku liczono 
1.6 bez pracy, wśród nich 31 wykwalifikowanych; 
w końcu grudnia 20 wykwalifikowanych i 4 pomo- 
cy pozostawało bez zajęcia. 24 osób — to dużo na 
1óGzkie stosunki, gdyż wynosi to 15%. Część bezro- 
rolnych, to ofiary ruchu cennikowego. 

zarząd Oddziału w drugiej połowie roku rozpo- 
czył energiczną akcję, by znieść pracę pogodzinną, 
a zastąpić ją przez zatrudnienie bezrobotnych. Akcja 
ta. "ała dość dobre dezultaty. 

« „łonków w końcu ub. roku Oddział liczył 139 wy- 
kv uifikowanych i 24 pomocy. 

Na Walnym Zebraniu w dniu 27 listopada 1988 r. 
przyjęto uchwałę, by 3% od władek związkowych 
od 27.X1I.1938 r. do 27.X1.1939 r. przelewać na Fun- 
dusz Obrony Narodowej. 

" NF kwietniu ub. r. powołano do życia Kom. Kult.- 


„Oświatową oraz utworzono Chór drukarski. 


Biblioteka Oddziału powiększyła się o 35 tomów 
zakupionych i 14 ofiarowanych. Obecnie biblioteka 
liczy 2.389 tomów, w tym naukowych 346, stałych 
czytelników było 80. 

Do kasy Oddziału wpłynęło 3.418 wkładek na su- 
mę 6.315.05 zł. Na zapomogi bezrobotnym wypłaco- 
no 1.466.50 zł, chorym 575.55 zł., pośmiertną — 
100 zł., strajkującym 5.453 zł.. W dniu 1.1.1939 Od- 


dział posiadał na Funduszu Centralnym 7.074.95 zł, 


„Ognisko“ otrzymało 3.418 wkładek zwykłych 
4.336.25 zł, nadzwyczajnych wkładek 2.769.70 zł., 


MWOHOHHHHÓOWOWOOOWWOOOOOOOOMTT EN 
"ADRES REDAKCJI: J. SŁOWACKIEGO Nr. Ib m. 170 (ŻOLIBORZ). ADRES ADMINISTRACJI: NOWY ŚWIAT 38 M. 6.—KONTO PKO. Nr. 99. 


z opodatkowania na strajk 1.919.15 zł., na fundusz 
Budowy Domu wpłynęło 683.40 zł., razem 12.417.51 zł. 
Wydano: na zapomogi bezrobotnym 820 zł., podróż- 
nym 21 zł., pośmiertne 150 zł., na zapomogi nadzwy- 
czajne i świąteczne bezrobotnym — 3.298.50 zł. straj- 
kującym i ofiarom strajku — 1.170.40, nadzwyczaj- 
ne 34.04 zł. na komorne 1.300.80 zł., na remunerację 
członkom Zarządu 1.3738 zł. Pozostało na r. 1939 — 
2.394.64 zł. Majątek „Ogniska'* w dniu 1.1.1939 wy- 
nosił 7.728.79 zł.; prócz tego posiadłość w Rąbieniu 
4.000 zł. 

Jak widzimy, rok ubiegły można zaliczyć do dość 
pomyślnych finansowo; na polu organizacyjno-cen- 
nikowym. 

Po sprawozdaniu za rok ubiegły kol. Tylman za- 
znajomił zebranych z poczynaniami Zarządu w r. b. 
Zarząd zwrócił się do właścicieli drukarń akcyden- 
sowych z propozycją zawarcia układu zbiorowego. 
Spotkał się z oamową, gdyż większość właścicieli 
drukarń w Łodzi woli prowadzić podstępną takty- 
kę w stosunku do swych kolegów, , opierając się na 
wyzysku, niż uregulowanie konkurencji i ustalenie 
jednakowych warunków pracy. Mimo odmowy Od- 
dział nie zaprzestanie starań o układ zbiorowy, nie 
cofając się nawet przed porzuceniem pracy. Takie 
stosunki, jakie panują obecnie, nie mogą nadal 
trwać. Związek Drukarzy żydów również ma wy- 
stąpić z akcją o podpisanie układu zbiorowego. 

Sprawozdanie kol. Tylmana uzupełnili kol. Wł. 
Przedmojski — sekretarz, kol. R. Rramp — skarb- 


nik, oraz kol. St. Kieszniewski — bibliotekarz. Po- 
czym kol. L. Porczyński odczytał protokół Kom. Re- 
wizyjnej. 


Po obszernej dyskusji zebrani wyrazili podzięko- 
wanie Zarządowi za owocną pracę i uchwalili obso- 
lutorium. 

Kol. Z. Tylmana wybrano ponownie przewodniczą- 
cym Zarządu Oddziału przez aklamację; wybór 
przyjęto oklaskami. Za pomocą tajnego głosowania 
powołani zostali do Zarządu następujący koledzy: 

Alfons Korpiak — wiceprzewodniczący, Włady- 
sław Przedmojski — sekretarz, Rudolf Kramp — 
skarbnik, Wilhelm Krysztof — zast. sekretarza, Er- 
win Marks — zast. skarbnika, Teodor Nikel — kie- 
rownik biura pośrednictwa pracy, Kazimierz Lenar- 
towski i Władysław Adriańczyk — gospodarze, Syl- 
wester Jakubczak — ławnik. 

Do Komisji Rewizyjnej kol.: Czesława Adamczew- 
skiego, Feliksa Pogonowicza i Hencza Konstantego, 


zast.: Dębowskiego Józefa, Magalskiego Władysła- 
wa i Wiśniewskiego Wiktora. 

Do Sądu Polubownego: Nowakowskiego Aleksan- 
dra, Kurta Ferdynanda, Kryjana Stefana, Musiała 
Jana i Magalskiego Władysława, zast.: Wiśniew-. 
skiego Wiktora i Dintera Edmunda. 

Do Biblioteki powołano kol. Stanisława Kieszniew- 
skiego, Adama Kamińskiego, Józefa Gajewskiego 
i Stefana Pietrzaka. 

Redakcję „Drukarza Łódzkiego* powierzono kol. 
Z. Tylmanowi. 

Przyjęto szereg wniosków, między innymi, zapro- 
ponowano zmianę $ 50 statutu Związku, by zmienić 
zasady reprezentacji oddziałów na zjazdach oraz 
$ 54, by posiedzenia Zarz. Głównego odbywały się 
4 razu do roku. Odrzucono odwołanie się p. Jana 
Dziedziczaka do Zebrania Ogólnego z powodu nie- 
przyjęcia go do Związku. 


Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO 
W dniu 2 kwietnia 1939 r. odbyło się Walne Ze- 


„branie Sprawozdawcze członków Oddziału Wileń- 


skiego, przy udziale 55 osób. 

Na przewodniczącego zebrania powołano kol. 
Bylińskiego, na sekretarza — kol. Rutkowskiego. 

Po odczytaniu protokółu Nadzw. Wal, Zebrania 
z dn. 12 marca r. b. sprawozdanie z prac Zarządu 
omówił kol. Bauman, wskazując na ciężkie próby, 
jakie organizacja nasza musiała przejść w oma- 
wianym okresie. Sytuację z czasu kryzysu należy 
uważać za minioną ze względu na lekkie objawy 
poprawy. Należy przeto jak najszybciej zagoić ra- 
ny, a najważniejsze -— to bezrobocie i zakłady 
niecennikowe. Ze sprawozdania wynika, że orga- 
nizacja nasza podczas kryzysu upodobnioną była 


„do statku na wzburzonych falach, którego sy- 


tuację krytyczną próbowali wykorzystać  wszel- 
kiego pokroju „piraci“. 

W dyskusji nad sprawozdaniem głos zabierali: 
kol. kol, Markuszewski, Urbanowicz, Byliński. 
Piekarski, Rutkowski, Wieromiej i inni, 

Stan kasy przedstawił skarbnik kol. Markuszew- 
s... ze sprawozdania wynika, iż saldo na dz. 2.IV.39 
roku wynosi zł. 4.065,93. Działalność biblioteki zo- 
brazował kol. Kurnatowski, rejestr nowych książek 
stale wzrasta. 

Na wniosek Kom. Rew. udzielono większością 
głosów absolutorium Zarządowi, 

Kol. Bauman zgłasza wniosek o przekazanie na 
F. O. N. zł. 150; wniosek zyskuje wszystkie głosy. 

Wybrano nowy Zarząd w składzie: Kol. Kol.: 
Bauman — prezes, Piekarski St. — wiceprezes, 
Byliński — sekretarz, członkowie Zarządu: Rut- 
kowski, Urbanowicz, Onusajtis, Arcimowicz, Bo- 
raszko i skarbnik — kol. Markuszewski, 

Komisję Rewizyjną stanowią: kol, kol.: Sie- 
maszko. Wasilewski i Walulis. Na bibliotekarzy 
powołano: kolegów Baranowicza i Tupikowskiego. 

Uzupełniono liczbę kandydatów Związku na 
radnych do Rady Miejskiej, którą stanowią kol.: 
kol.: ‘Piekarski, Byliński, Boruszko, Onusajtis, 
Walulis, Pławski, Arcimowicz i Urbanowicz. 

W celu uczczenia zbliżającego się jubileuszu 
25-lecia istnienia organizacji wybrano. Komitet 
w składzie: kol. Paszkiewicz, Orzeszko, Byliński Ur- 
banowicz. Piekarski, Bauman, Markuszewski 
i Baranowicz. 


WYJASNIENIE. 


Zarząd Oddz. w Sosnowcu wyjaśnia, że prócz 
50 zł. na FON., przekazał 100 zł. na Poż. Przec. Lotn. 


Różne wieści z kraju i z zagranicy 


REPORTAŻ „RUCHU*. 


Kwietniowy, zeszyt „Prasy“ podaje szereg cie- 
kawych danych o sprzedaży pism w r. 1938. 
„Ruch“ sprzedał w r. ub. pism na sumę 10.673.818 
zł., o 1.105.000 zł. więcej niż w r. 1937. Sprzedano 
133.338.000 egz. dzienników, o 14.5 milion więcej 
(12%) niż w roku 1934. Sprzedaż 5-ciogroszówek 
wzrosła o 11%, 10-ciogroszówek o 13.7%, droż- 
szych o 10%. 10-ciogroszówki stanowiły 74.50% 
ogólnego obrotu dzienników, 15-togroszówki 17.5%, 
20-togroszówki -— 4%. Pisma warszawskie osiąg- 
nęły 92% sprzedanych czasopism, prowincjonal- 
ne — 8%. 

Czasopism „Ruch“ sprzedał za kwotę 2.991.700 
zł. (o 357 tys. zł. więcej niż w roku 1937) 13.927.300 
egz., o milion więcej niż w roku 1937. 

Dane powyższe wykazują poważny, bo przeszło 
10% wynoszący wzrost sumy sprzedanych egzem- 
plarzy. 


Z CZECH. 


Drukarze niemieccy w Czechach w organie swym 
„Gutenberg“ w następujący sposób opisują zmianę 
sytuacji po zajęciu Czech i Moraw przez Niemcy. 

Drukarze niemieccy Czech i Moraw, którzy po od- 
łączeniu Sudetów zostali zredukowani do małej gru- 


py, mają obecnie uzasadnioną nadzieje, iż otrzyma- 
ją pracę i środki utrzymania z powodu przyłącze- 
nia do obszernego i potężnego terytorium ekonomi- 
cznego Niemiec. Rozpacz ostatnich tygodni, która 
nasuwała myśl o emigracji, powoli ustępuje pewności, 
że w najbliższej przyszłości otrzymają pracę i mo- 
źność pozostania w kraju pod protektoratem. Wie- 
lu z nich, którzy w ciągu ostatnich 20 tygodni we- 
getowali, mając jako jedyny środek utrzymania 
skromną zapomogę dla bezrobotnych, obecnie mają 
widoki, że z chwilą przybycia niemieckich władz 
protektoratu i innych oraz przedsiębiorstw, drukar- 
nie niemieckie zostaną otwarte i zatrudnią drukarzy 
niemieckich. 

W następnym numerze z 15 kwietnia tak opisują 
powstanie „frontu“ drukarskiego w Niemczech. 

Organizacja Frontu Pracy w Niemczech powsta- 
ła w 1934. Ustalono 15 organizacyj przemysło- 
wych, które z czasem zmienione zostały na korpo- 
racje. Drukarze wraz z przemysłem graficznym Zo- 
stali wcieleni w jedną organizację druku i papieru, 
liczącą przeszło 200.000 członków. Wielka idea zjed- 
noczenia została w ten sposób osiągnięta. Wielka 
liczba zrzeszeń w przemyśle graficznym połączona 
została w jedną, pod jednym kierownictwem. 
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